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Reforma a postęp techniczny
23 W RZEŚNIA w  sali Klubu Technika i R acjonalizatora odbyło się 

Plenarne posiedzenie K om itetu Z akładow ego PZPR. G łów nym  jego  
tematem była ocena w drażania XX etapu reform y gospodarczej w  
Przedsiębiorstwie. Obradom przew odniczył I sekretarz KZ PZPR  
ADAM SAW ICKI, a referat egzekutyw y przedstaw ił EUGENIUSZ  
GANCARZ. D otyczył on ty lko  trzech najw ażniejszych  zagadnień, 
^wiązanych z reform ow aniem  gospodarki — efek tyw ności gospodaro­
wania, w drażania postępu technicznego oraz kształtow ania zakłado­
wego system u m otyw acji do pracy.

, N ajw ażniejszym  zagadnieniem  
■*®st, oczywiście, sam ofinansow a- 
n'e- Choć ZKiMR posiadają taką 
Wolność, to jednak  stałe kłopoty 
z nieterm inow ym i spłatam i należ- 
hości przez dłużników  prow adzą 
“° n ie trw ałej zdolności k redy to ­
wej. S tw arza to trudności w spła- 
Cle własnego zadłużenia wobec 
wstawców i kooperantów . Dzie- 
ł® się tak  mimo posiadania przez 
nkład 52-procentowego pokrycia 

j^Pasów funduszam i w łasnym i w 
Procie. Mimo różnorakich kro- 

podejm ow anych przez dy- 
.pCję, jak  w yw ieranie presji na 
‘użnikach, zm niejszanie zapasów 

"kiteriałowych i zbędnych, bez 
P°Prawy sy tuacji w całym  kraju , 

Udno będzie problem  ten roz­
kazać.
i0?trin-vm w ażnym  zagadnieniem  
J st oszczędność, rozum iana jako 

‘ułanie zm ierzające do osiąga- 
coraz większych efektów  przy 

kycl‘ samych, posiadanych środ- 
euch. Te kw estie om aw iane są 
zęsto przez organizację party jną, 

q czególnie zaś realizacja planów  
o zczędzania, zagospodarow ania 

Padów technologicznych, w dra- 
postępu technicznego i w y- 

aiazczości pracowniczej. Już  w 
erwszym półroczu osiągnięto z 

ty] tytułów  126 m in zł, czyli 
ile w całym  ubiegłym  roku.

, ^w iększe oszczędności w wyso- 
j.; Sci 56,5 min zł osiągnięto dzię- 
ro Wynalazczości, a 36,5 m in zł to 
^ P l ta t  zagospodarow ania odpa- 

w. Takie w yniki cieszą, ale ję ­
ty °cześnie w skazują na istniejące 

Przedsiębiorstw ie rezerwy. P ie­
kl. P°zyływ nie oceniło pracę 

erownictwa w  tej dziedzinie, 
j^ y p isu jąc  dużą wagę do dzia- 
Wy ?ych zespołów oszczędnościo- 
ini '■ Łączą się w nich bowiem  
2w -esy Pracow ników  i zakładu, 
sari Cono jednak  uwagę, że za- 
(j ay te pow inny być włączane 

norm alnej działalności, 
^ a to m ia s t  krytycznie oceniono 
pr razanie postępu technicznego, 
hjt^nsiębiorstwo zatw ierdziło  am - 
c . Plany, ale do końca czerw- 
2artv'e w ykonano połowy z tych 
rec?.10rzeń. Niepokój budzi system  
tó k - aCji Płan °w anych założeń, 
str? * 1 ?si£łga,ne efekty. Na roz­
l e g n ię c i e  czekają tak ie zagad- 
•nent3’ °£ ra niczenie asorty- 
Cj. ntu st aii używ anej do produk- 

ndkuwek, pełne w ykorzysta­

nie zakupionych nowoczesnych u- 
rządzeń, a także zapow iadana ro ­
botyzacja. „Czy to osta tn ie zada­
nie nie przekracza możliwości te ­
chnicznych i finansow ych zak ła­
du?” — pytano w referacie. U ru­
cham ianie robotów  m alarskich  
ma tylko w tedy szanse, gdy za­
gw aran tow ane zostaną wymogi 
jakościowe stosow anych farb  i la ­
kierów .

Jednak  najbardzie j krytycznie 
oceniono w drażanie do produkcji 
nowych wyrobów. Tę działalność 
uznano za „n ieporadną” i p rze­
prow adzaną w niew łaściw ym  sy­
stem ie organizacyjnym  przy b ra ­
ku „przejrzystej, jednoznacznej 
koncepcji”. N egatyw nie oceniono 
również realizację postępu tech­
nicznego poprzez zaw ieranie z ze­
społami umów. Nie w idać bowiem 
właściwego angażow ania służb 
technicznych i rozwojowych w  ich 
realizację. Nie uznano za postęp 
tych zmian, które przynoszą n ie­
w ielkie udoskonalenia m aszyn 
produkow anych w  zakładzie od 
dziesiątków  lat. Pow oływ anie się 
na stosowne przepisy zew nętrzne, 
określające, co uw aża się za nowy 
asortym ent, nie zm ieni naszej o- 
pinii — stw ierdzono w referacie.

W końcowej części w ystąpienia 
mówca naw iązał także do spraw  
placowych. Za konieczne uznano 
zróżnicowanie zarobków  pomiędzy 
poszczególnymi grupam i zawodo­
wymi zgodnie z w ynikam i a tes ta ­
cji i w artościow ania pracy. Za 
niedopuszczalne uznano podw yż­
szanie płac tylko n iek tórym  g ru ­
pom pracowniczym . Takie postę­
pow anie prow adzi do w ypaczania 
polityki płacow ej, pow oduje n ie­
zadowolenie i poróżnia załogę. Za 
konieczną uznano zm ianę dodat­
ków dla brygadzistów  oraz za 
pracę w  godzinach nocnych, w  
w arunkach  szkodliwych itp. zgo­
dnie z propozycjam i i uw agam i 
pracowników.

Takie zreferow anie poczynań 
zm ierzających do reform ow ania 
przedsiębiorstw a wywołało p ra ­
w ie trzygodzinną, ożywioną dy­
skusję. N ajw ięcej głosów dotyczy­
ło postępu technicznego. Z w raca­
no uwagę na konieczność podwyż­
szenia płac pracow nikom  służb 
konstrukcyjnych  i technologicz­
nych. Bowiem tylko tak ie  posta­
w ienie spraw y może ściągnąć do 
zakładu nowych specjalistów. Obe­

cna obsada nie pozwala na p ro­
w adzenie w łaściwie pojętych prac 
konstrukcyjnych. S tąd konieczność 
pow oływ ania zespołów w ykonu­
jących dokum entacje i prototypy.

Inn i dyskutanci zw racali uwagę 
na b rak  podstawowych narzędzi, 
jak  brzeszczoty czy szczotki d ru ­
ciane. Jak  w  tej sy tuacji — py­
tano —• można mówić o postępie 
technicznym ? Nowoczesne m aszy­
ny nie zastąpią przecież w szyst­
kich narzędzi. Z krytyczną oceną 
tych zagadnień nie zgodził się 
zastępca dyrek to ra  ds. technicz­
nych ALEKSANDER OLECH. Po­
wołał się on na zm iany, jakie 
w prow adzono w  przedsiębior­
stw ie w ostatn ich  k ilku  latach. 
Jednocześnie opowiedział się zde­
cydowanie za w prow adzeniem  ro­
botyzacji w  ZKiMR. Jego zdaniem  
jest to  szansa, k tórej nie wolno 
zm arnow ać.

Zwrócono także uw agę na m a­
lejącą wynalazczość pracowniczą. 
Uwidacznia się to m.in. podczas 
giełd pomysłów, na k tóre przy­
chodzi coraz m niej pracowników. 
W yczerpały się już najprostsze 
rezerw y i konieczne jest powoła­
nie zespołu specjalistów , który po­
m ógłby w przygotow yw aniu op ra­
cowań technicznych.

Na inny aspekt te j spraw y 
zwrócił uwagę I zastępca dyrek to­
ra  EUGENIUSZ CEZAR. S tw ier­
dził on, że w ykorzystu je się zbyt 
mało zgłoszonych w zakładzie 
wniosków. W iele czeka na zasto­
sowanie, o innych już zapom nia­
no, a przecież są to znaczne re ­
zerwy finansow e i trzeba je wy­
korzystać.

W przy ję tej jednogłośnie u- 
chw ale pozytyw nie oceniono do­
tychczasowe efekty  w drażania II 
e tapu  reform y gospodarczej w  za­
kładzie. P ienum  w yraziło uznanie 
dla w ysiłków  dyrekcji i w szyst­
kich osób bezpośrednio za jm u ją­
cych się tą  p roblem atyką. Jedno ­
cześnie jednak  zwróciło uwagę 
na w ystępujące obecnie zagroże­
nia w te j dziedzinie. Zaliczono do 
nich problem y zw iązane z postę­
pem  technicznym . Należy jak  n a j­
szybciej p rzystąp ić do konsek­
w entnego realizow ania polityki 
w drożeniowej, tak  w  przypadku 
nowych maszyn, jak  i nowocze­
snych urządzeń oraz technologii. 
Nie można jednak  zapom inać o 
zaopatrzeniu  w podstaw ow e n a ­
rzędzia i szukaniu  prostych re ­
zerw  m ateriałow ych. Zwrócono 
także uw agę na konieczność u- 
m ocnienia służb zajm ujących się 
nowym i opracow aniam i i w droże­
niami. Równie ważne jest ana li­
zowanie wszystkich zgłaszanych 
problem ów  pracowniczych.

M. SZCZYPIORSKI

Posiedzenie Zarządu NSZZ

Podsumowanie 
letniego wypoczynku

WRZEŚNIOWE posiedzenie zarządu zw iązku zaw odow ego p ośw ię­
cone zostało spraw om  letn iego w ypoczynku pracow ników  zakładu  
i ich rodzin. U czestn iczyli w  nim  przew odniczący zw iązkow ych rad 
w ydziałow ych , przedstaw iciele dyrekcji, K om itetu Z akładow ego PZPR  
i organizacji społecznych.

I
cześć warsztatów szkolnych w ykorzys tyw anych  obecnie jako powierzchnie magazynowe. Kubatura rzc- 

leannicie ogromna z powodzeniem umożliwiająca, po Zagospodarowaniu, zlokalizowanie tu sali gimnastycznej.  Czy 
k iedykolwiek  wizja ta stanie  s ię  faktem? Fot. S. Sobolewski

Opinie pracow ników  na tem at 
w arunków  stw orzonych przez za­
kład były podzielone. N ajw ięcej 
krytycznych uwag zgłoszono pod 
adresem  Grzybowa. Chodziło o 
zbyt skrom ne w yposażenie tego 
ośrodka w  sprzęt rek reacy jno- 
-sportow y oraz w gry, a także o 
b rak  p lacu do zabaw  dla dzieci. 
N egatyw ne opinie w yrażano ta k ­
że na tem at w arunków  p an u ją ­
cych w „B iesiekierzu”. Z arzuty  te 
pow tarzane są już od dłuższego 
czasu, i jak  widać, bez w iększe­
go skutku.

Zarząd związku, po w ysłucha­
niu opinii przedstaw icieli rad  wy- 

I działowych oraz w yjaśn ień  kie-
I rów nika Działu Socjalnego KRZY­

SZTOFA CHEŁCHOWSKIEGO, 
zobowiązał służbę pracow niczą do 
w yelim inow ania wszystkich n ie­
praw idłow ości w tym  ośrodku.

| K rytycznie ustosunkow ał się też 
i do efektów  kontroli przygotow a­
nia ośrodka do sezonu, ogranicza­
jących się z reguły do spraw  czy- 

| sto technicznych, podczas gdy z 
pola w idzenia schodzi wiele in­
nych czynników, m ających istotne 
znaczenie dla jakości w ypoczyn­
ku.

Część pracow ników  sugerow ała 
potrzebę za trudnien ia w  Grzybo- 
wie sezonowego pracow nika ds. 
k u ltu ry  i organizacji w ypoczyn­
ku. Zarząd nie podzielił tego s ta ­
nowiska, wychodząc z założenia, 
że form y i ch a rak te r w ypoczyn­
ku zależą w decydującym  stopniu 
od indyw idualnych upodobań i 
zainteresow ań. Pozytyw nie nato ­
m iast ustosunkow ał się do pro­
pozycji zakupien ia dodatkowego 
te renu  i rozbudow y tego ośrodka. 
Realizacja te j in ic ja tyw y  zależeć 
jednak  będzie od możliwości fi­
nansow ych zakładu. Nie należy 
bowiem zapom inać, że znaczne 
środki pochłonie w  najbliższych 
la tach ośrodek w  Szklarskiej P o­
rębie. O pow iadając się za zaku­
pem  terenu , zarząd zobowiązał 
równocześnie dyrekcję zakładu do 
rozw iązania spraw y stołówki w 
„B iesiekierzu”.

Wiele kontrow ersji wzbudziło 
nieterm inow e przekazanie zak ła­
dowi nowych domków w Rowach. 
M iały być oddane do użytku przed 
rozpoczęciem pierwszego tu rnusu , 
tym czasem  term in  ten  nie został 
dotrzym any. Doprowadziło to do 
ich „sam owolnego" zasiedlenia 
przez wczasowiczów przed oficjal­
nym  przekazaniem  przez inw esto­
ra  zastępczego. Zdaniem  zarządu 
zw iązku sy tuacja ta  w ynikła w 
dużej m ierze z opieszałości w eg­
zekw owaniu usta leń  um owy z w y­
konawcą.

Pom im o napływ ających z pe­
w nych kręgów  głosów, proponu­
jących rezygnację w  przyszłym  
roku z wczasów indyw idualnych, 
związkowcy opowiedzieli się za 
u trzym aniem  tej form y w ypoczyn­
ku. Podobnie z wczasam i w NRD, 
chociaż nie wszyscy korzysta jący  
z nich byli w pełni usatysfakcjo­
nowani. Poniew aż um owy o w y­
m ianie ze stroną niem iecką pod­
pisyw ane są co roku, zarząd zo­
bowiązał dyrekcję do w ynegocjo­
w ania w arunków , g w aran tu ją ­
cych załodze ZiKMR w iększą niż 
dotychczas a trakcyjność tych 
wczasów. N atom iast w zw iązku 
z incydentam i podczas kolonii w 
Czechosłowacji, zalecono uw zględ­
nienie dodatkow ych opinii na te ­
m at dzieci pochodzących ze szkół.

Nie rozstrzygnięta pozostała n a­
dal spraw a węgla. Obecny stan  
praw ny  nie zezw ala na pobieranie 
depu ta tu  w  naturze, a jedynie 
w ypłacanie ekw iw alen tu  pienięż­
nego. P racow nicy mogą więc, jak  
na razie, zaopatryw ać się w  w ę­
giel w  składnicach lub  korzystać 
z prowadzonego przez fab rykę 
zbiorowego zakupu, w  obu p rzy­
padkach wg zasad określonych w 
uchw ale n r 108 R ady M inistrów . 
P roblem  zostanie ostatecznie roz­
w iązany z chw ilą podpisania no­
wego układu  zbiorowego. Zw iąz­
kowcy dom agają się w łaśnie przy­
w rócenia depu tatu  węglowego w  
naturze. Być może nas tąp i to je ­
szcze w tym  roku.

M. LENKIEWICZ



Czarni seria
na drogach

Koniec la ta  był pechowy dla k ierow ­
ców zatrudnionych w ZKiMR. W ciągu 
niespełna m iesiąca w ydarzyły się cztery 
w ypadki. Na szczęście, poza jednym  przy­
padkiem  połam ania żeber, obyło się bez 
pow ażniejszych kontuzji. S tra ty  m ateria l­
ne były jednak  wysokie.

Zaczęło się od ciągnika. Ew identną w inę 
za ten  w ypadek ponosi kierowca, gdyż p ro­
w adził pojazd w  stanie nietrzeźw ym . Wy­
ciągnięto wobec niego odpowiednie kon­
sekwencje służbowe. Przyczyną drugiej 
k raksy  był rów nież alkohol, ale tym  ra ­
zem obcego kierowcy, k tó ry  zajechał dro­
gę zakładowej nysie, wiozącej lekarzy z 
W rocławia. Uszkodzenie pojazdu było zna­
czne. W tym  w ypadku najbardzie j ucier­
piał kierow ca RUDOLF KOBIELUCH. 
Przez pew ien czas znajdow ał się w szpi­
talu. N atom iast pasażerow ie nie odnieśli 
poważniejszych obrażeń.

N ajbardziej tragicznym  w  skutkach 
mógł być w ypadek autobusu. W czasie 
jazdy po pracow ników , niespodziew anie 
zjechał w  okolicach Bolkowa ze skarpy 
do rowu. W rezultacie zerw any został 
dach i zniszczone nadwozie. Jednak  n ik t 
nie odniósł w iększych obrażeń. Trudno 
dziś określić przyczyny tego zdarzenia. 
Samochód był spraw ny technicznie, co po­
tw ierdziły  oględziny dokonane przez służ-

Autobus po w ypadku  przycholowano do bazy transportu Fot. S. Sobolewski

by porządkowe. Pogoda także nie była n a j­
gorsza. Być może bezpośrednią przyczyną 
w ypadku było przem ęczenie kierowcy, k tó­
ry  źle ocenił ak tua lną  sy tuację na drodze 
i w ykonał niew łaściw y m anew r.

O statn im  z te j serii była stłuczka, jakiej 
uległ nowo zakupiony polonez. I w tym  
przypadku nie doszło do w iększych kon­

tuzji, jednak  pojazd m usiał być odstaw io­
ny do napraw y. Zniszczeniu uległ ty ł sa­
mochodu.

N agrom adzenie w  tak  k ró tk im  czasie aż 
4 w ypadków  było zupełnie przypadkowe. 
M amy jednak  nadzieję, że zakładow i k ie­
rowcy wzmogą czujność w jesienno-zim o­
w ych w arunkach. (k)

Poparcie stanowiska
Komitetu Wykonawczego 0PZZ

14 W RZEŚNIA w  K lubie Technika ZKiMR odbyło się spotkanie zw iązkow ców  
z dolnośląskich zakładów  pracy, zrzeszonych w  Federacji „M etalow cy”. Poniew aż  
głów nym  punktem  program u była sytuacja ekonom iczna n iektórych przedsiębiorstw  
tej branży, zaproszeni zostali ich dyrektorzy. ZKiMR reprezentow ał zastępca dy­
rektora ds. ekonom icznych EUGENIUSZ CEZAR, który zapoznał zw iązkow ców  z w y ­
nikam i, osiągniętym i prżez fabrykę w  ciągu 7 m iesięcy tego roku. W podobnej roli 
w ystąp ili dyrektorzy jaw orskiej Fabryki W yrobów E m aliow anych i św idnickich  
Z akładów  W ytw órczych A paratury Precyzyjnej „M era-Pafal”.

W szystkie trzy  wypowiedzi były bardzo 
zbliżone w  treści. D yrektorzy tych firm  
byli jednom yślni w  ocenie bieżących w y­
ników  ekonom icznych swoich przedsię­
biorstw . Jednom yślnie wskazyw ali, że obo­
w iązujący system  finansow y stanow i głów­
n ą  barie rę  rozwoju, uniem ożliw iającą osią­
ganie jeszcze lepszych efektów. O strej 
k ry tyce poddali nadm ierny  fiskalizm , po­
zbaw iający przedsiębiorstw a znacznej czę­
ści w ypracow anych środków. Np. dyrektor 
„P afa lu” stw ierdził, że w szystkim  szefom 
zakładów  w  k ra ju  II e tap  reform y gospo­
darczej kojarzy  się z bałaganem  w  prze­
pisach określających zasady działalności 
przedsiębiorstw . Zm ieniają się one po k il­

ka razy w  roku, zaskakując najczęściej 
dyrek torów  i zm uszając ich do w prow adza­
n ia zasadniczych zm ian we wcześniej przy­
gotow anych p lanach działalności. Zresztą 
sy tuacja ta  w ogóle uniem ożliw ia nie ty l­
ko p lanow anie produkcji i rozw oju w 
kró tk ich  okresach, ale przede w szystkim  
w  dłuższych, w ieloletnich.

W iceprzewodniczący F ederacji ZDZI­
SŁAW TUSZYŃSKI zapoznał przedstaw i­
cieli organizacji zakładowych z działania­
mi jej kierow nictw a. Jest ono gotowe do 
negocjacji nowego układu  zbiorowego, k tó­
rego projekt, w  znacznym  stopniu oparty  
n a  propozycjach zakładów  pracy, p rzeka­

zany został rządowi. Jednym  z istotnych 
jego punktów  jest pow rót do zniesionego 
w  1976 r. depu tatu  węglowego w  naturze. 
Mówca przedstaw ił rów nież w yniki związ­
kowych analiz kosztów  u trzym ania w I 
półroczu br.

W czasie spo tkania zastępca naczelnika 
m iasta  JANUSZ HOLICKI i Z. TUSZYŃ­
SKI w ręczyli zasłużonym  związkowcom 
odznaczenia państw owe, resortow e, zw iąz­
kowe i regionalne. W śród wyróżnionych 
brązow ą odznaką „Zasłużony Działacz Fe­
derac ji” znalazła się także pracow nica 
ZKiMR MARIA KRAJEW SKA. P rzew od­
niczący W PZZ w  Legnicy ANTONI PRZY­
BYSZEW SKI otrzym ał m edal 80-lecia Fe­
deracji. Takim  sam ym  m edalem  odznaczo­
na została organizacja zw iązkowa Z akła­
dów Kuzienniczych.

Spotkanie zakończyło się podjęciem  lą­
dowały, popierającej wcześniejsze stanow i­
sko K om ite tu  W ykonawczego OPZZ w o­
bec sy tuacji społecznej i .gospodarczej k ra ­
ju. Zw iązki zawodowe, chociaż nie były 
bezpośrednim i organizatoram i akcji s tra j­
kowych, udzieliły im  poparcia, gdyż były 
one w ynikiem  pogarszającej się sytuacji 
m ateria lnej ludzi pracy.

(m)

Ukonstytuowała się 
Komisja Rewizyjna
mi

N a pierw szym  po le tn ie j przerw ie swoim 
posiedzeniu, k tóre odbyło się 12 w rześnia 
b r  ukonsty tuow ała się K om isja Rewizyj 
n a ’ NSZZ Pracow ników

I S S  C ZESLA *' JO Z W K  M o n -
kam i Kom isji są POn/ dT̂0Tr, ® ^ m I  LIPIŃ SK I i ANDRZEJ JUCHIM IUK.

K om isja usta liła  zakres swojej działal­
ności oraz podział obowiązków pomiędzy 
poszczególnych członków. Przewodniczący 
odpowiadać będzie za całokształt pracy 
K om isji, prow adzenie kontro li okresowych 
oraz przygotow yw anie spraw ozdań. Zastęp­
cy powierzono robocze kon tak ty  z zarzą­
dem  zw iązku oraz uczestnictwo — z gło­
sem doradczym  — w jego posiedzeniach. 
Za prow adzenie dokum entacji odpowi - 
dzialny jest sekretarz, natom iast członko­
wie uczestniczyć będą w kontrolach okre­
sowych, a także w ykonyw ać m ne bieżące 
zadania.

K om isja postanow iła, że okresowe kon­
tro le  przeprow adzać będzie co poi roku  po 
sporządzeniu bilansów  przez księgowego. 
Szczególny nacisk  zam ierza _ położyć  ̂n a  
kontro lę realizacji zadań bieżących pizez 
zarząd oraz doprowadzenie do stanu, w 
k tórym  wszyscy członkowie zw iązku po­
siadać będą ak tualny  s ta tu t i legitym acje. 
Zaproponow ała też uzgodnienie z zarządem  
zasad dokonyw ania w ydatków , do 1500 zł 
na podstaw ie ośw iadczenia im iennego i do 
3000 zł na podstaw ie rachunku  bez wcze­
śniejszej akceptacji zarządu, zgodnie je­
dnak z prelim inarzem  wydatków . (m)

2 ® Przegląd Fabryczny

Dzień Budowlanych
28 w rześnia br. pracow nicy pionu in­

w estycyjnego zorganizowali uroczyste spot­
kanie z okazji św ięta budow lanych. W dłu­
goletniej h isto rii zakładu było to  p ierw ­
sze tego typu  spotkanie załogi wydziałów 
rem ontow o-budow lanych. Wzięli w  nim  u- 
dział m.in.: dyrektor ZKiMR MARIAN NA­
WROCKI, I sekretarz KZ PZPR ADAM 
SAW ICKI i zastępca przewodniczącego 
NSZZ MICHAŁ LENKIEWICZ.

Spotkanie miało kam eralny  charak ter, 
podczas którego mówiono o dotychczaso-

Polagra ’88

wych osiągnięciach pracow ników  inw esty­
cji w rozbudowie i m odernizacji zakładu 
oraz o zadaniach tegorocznych i perspek­
tywicznych. Goście podkreślali duży w kład 
budowlanych w  rozwój fabryki. Je j dzi­
siejszy ksz tałt w dużym  stopniu  jest ich 
zasługą.

Zawód budowlanego nie należy do ła t­
wych i lekkich. Bardzo często pracę m u­
si w ykonyw ać w trudnych  i niebezpiecz­
nych w arunkach. Sądząc jednak  po efek­
tach, ludziom  tym  należą się wysokie oce­
ny. (m)

Kiedy będą w sprzedaży?
Takie pytanie dość często można było 

usłyszeć przy ekspozycji Zakładów  Kuzien- 
niozych i M aszyn Rolniczych podczas te ­
gorocznych M iędzynarodowych Targów 
Rolno-Przem ysłow ych „Polagra ’88” w  Po­
znaniu. F ab ryka  zaprezentow ała pięć swo­
ich w yrobów : ogławiacz do buraków  OBŁ- 
-3, kopaczkę do buraków  Z-623, obsypnik 
(na tablicy inform acyjnej ktoś dowcipny 
napisał „opsypnik”) P-447,/1 oraz agregat 
złożony z m ieszalnika pasz półpłynnych 
H-715 i rozdrabniacza uniw ersalnego H- 
-111/3. Zdecydowanie najw iększym  zain­
teresow aniem  cieszyły się obie m aszyny 
do zbioru buraków . P y ta li o nie zarówno 
przedstaw iciele spółdzielni kółek ro ln i­
czych, jak  i rolnicy indyw idualni, in te re­
su jąc się głównie ceną i term inem  u ru ­
chom ienia ich produkcji.

Odpowiedzi, udzielane przez obsługują­
cego zakładow ą ekspozycję zastępcę głów­
nego k o nstruk to ra  ZYGMUNTA JÓ ŹW I­
KA, dotyczące szczególnie w prow adzenia 
do sprzedaży tych maszyn, nie w zbudza­
ły en tuzjazm u zainteresow anych. P o jaw ie­

nie się na rynku  ogławiacza najw cześniej 
za dwa la ta  nie stanow iło dla rolników  
inform acji optym istycznej. Jest to m aszy­
na, podobnie jak  kopaczka, już teraz b a r­
dzo na rynku  poszukiw ana. U pływ ający 
czas działa więc w yraźnie na niekorzyść 
fabryki, potencjalnego jej producenta.

W pobliżu ekspozycji ZKiMR swoje w y­
roby prezentow ała F abryka M aszyn Rolni­
czych „A grom et-Fąm arol” ze Słupska, ofe­
ru jąc  m.in. także m aszyny do zbioru bu ­
raków , jednak  o nieco innych param etrach  
technicznych. Na jej tle, jak  również na 
tle innych producentów  m aszyn rolniczych 
w  Poznaniu, K utnie, czy C zarnej Biało­
stockiej, ZKiM R zaprezentow ały się ko­
rzystnie. Jedynym  m ankam entem , tru d ­
nym  zresztą do w ytłum aczenia przy n ie­
złej bazie poligraficznej, był b rak  dodat­
kowej inform acji o m aszynach i p rodu­
cencie w  form ie zw ykłej ulotki. Jeżeli stać 
było na to  producenta reklam ującego po­
p u la rn ą  taczkę, to dlaczego ZKiMR nie 
zdecydowały się na podobną reklam ę ogła­
w iacza czy kopaczki? (m)

kronika

0 W w y d an y m  w  o s ta tn ic h  d n iach  w rześn ia  za­
rząd zen iu  d y re k to r  ZKiM R an u lo w a ł obow iązu­
ją c y  od 1983 r . re g u la m in  p rzy d z ia łu  m ieszkań. 
N ow y, o p a r ty  n a  zm ien io n y ch  p rzep isac h , obo­
w iązu je  od 1 lip ca  b r.

0  P ow o łan o  zak ład o w ą k o m isją  ds. odznaczeń. 
J e j  p rzew o d n iczący m  został g łó w n y  specjalista  
ds. p raco w n iczy ch  ZDZISŁAW  PRUSZYNSKE 
a cz ło n k am i STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I, DANIELA 
REK TO R EK -H U R A S, A N D R ZEJ GW IŻD Ż i CE­
ZARY K U B IA K .

0  U sta lo n o  z a k re s  p rac  rem o n to w y ch  w  b u dyn­
k u  Z espo łu  W ydziałów  K uźni. O be jm o w ać  będą 
duży  z ak res  ro b ó t: o d g rzy b ian ie  śc ian , izolo­
w an ie  k r a te k  śc iekow ych , w y m ian ę  stolarki 
o k ie n n e j, m a lo w an ie , u łożen ie  n o w y ch  podłóg 
w  łaz ie n k a c h  oraz  o szk len ie  w y b ity c h  lu b  usz­
k o d zo n y ch  o k ien . P oszczególne  z ad an ia  przy­
p isa n o  o d p o w ied n im  służbom  zak ład o w y m  i u'  
s ta lo n o  o d p o w ied z ia ln y ch  za ich  te rm in o w e  wy­
k o n an ie .

0 U kaza ł się  k o m u n ik a t d y re k to ra  naczelnego- 
d o ty czący  zg łoszonych  podczas z e b ra ń  wydzia- 
ło w y ch  w n io sk ó w  oraz  sposobów  ich  za ła tw ie­
n ia . U ję to  w  n im  24 p o s tu la ty  załogi, w  tyd1 
ró w n ież  do ty czące  p łac.

0 W ślad  za u c h w a łą  za rząd u  NSZZ P racow ­
n ik ó w  ZKiM R w y d an o  po lecen ie  służbow e 0 
re a liz a c ji w y su n ię ty c h  w ów czas w niosków . Wie" 
le z n ich  d o tyczy  zm ian  w  d o ty ch czaso w y ^ 1 
w a ru n k a c h  w y p o czy n k u  p raco w n ik ó w  w  za­
k ła d o w y c h  o śro d k ach  oraz  św iadczeń  socjal­
n y c h  p rz y s łu g u ją c y c h  załodze.

Zakładowi junacy

Najlepsi
w województwie

Podczas inauguracji tego roku  szkolne®0 
w w ojew ództw ie legnickim  ogłoszono w?" 
n iki współzaw odnictw a na najlepszy hufi®° 
OHP w ubiegłym  roku. Zwyciężyli junacY 
z ZKiMR. Już po raz trzeci z rzędu udo­
wodnili swoją wyższość i na stałe zacho­
wali puchar kom endanta wojewódzkie®0 
OHP w  Legnicy.

Podobnie jak  w latach ubiegłych, O ły 
nie miał kłopotów z naborem  młodzieży- 
Przyjęto  tylko 20 osób spośród kilkudzie­
sięciu stara jących  się. Część m usiała przejs0 
do innych hufców, a kilka osób nad^ 
czeka na możliwość podjęcia pracy i nau­
ki w ZKiMR. Obecnie grupa zakładowy00 
junaków  liczy 60 osób, tj. o 10 więcej n> 
przew iduje podpisana z zakładem  u m o ^ 1.

N iestety, od ubiegłego roku niewiej0 
zm ieniło się w zapleczu, jakim  d ysponu j 
hufiec. Odm alowano ściany szatni, a D' 
zienkę i toaletę wyłożono pły tkam i, ale 
tym  rem ont zakończono. Tym czasem  nad° 
okna w ym agają napraw y, natry sk i poz°' 
s ta ją  nieum ocowane, nie zainstalow ać 
muszli w toalecie. H ydraulicy tłum a°Zo 
się brakam i w  m agazynach, ich perso­
nel — kłopotam i z zaopatrzeniem  i nie­
dostatkam i na rynku.

Nie rozw iązana pozostaje rów nież spń*' 
wa utw orzenia wydzielonego w ydziału dl 
OHP-owców. P lany przygotowano, poW0' 
łano naw et kierow nika, ale w ydział do­
tychczas nie powstał. Czeka się na za®0.' 
spodarow anie 'oddanej do użytku sp aw a ły  
w k tórej m ają znaleźć się stanow iska Pr0' 
cy dla junaków . B raku je jednak  wyp°>s°' 
żenią. W rezultacie dotychczasowe warun­
ki pracy młodzieży nie zm ieniły się. 
ona rozrzucana po całej hali, a zmontowa­
ne przez siebie detale i m aszyny staW^ 
w raz z innymi. U trudnia to rozliczeń' 
pracy  junaków  i reszty załogi tego wy­
działu.

Zakładow y hufiec reprezentow ał wo.1° 
wództwo legnickie podczas O gólnopolski 
go T urn ie ju  Kół PTTK przy OHP. Ty0 
razem  rozgryw ki odbyły się w Konin* ' 
Było w iele konkursów , biegi na orienń 
cję, rajdy , a także zabaw a i w ystawy 0 
siągnięć hufców. Co praw da, drużyna fj 
spodarzy była bezkonkurencyjna, ale i 1 j 
w orzanie pokazali się z jak  najlepsi 
strony. O czym w następnym  numer?-13̂



Książęta jaworsko-świdniccy
Bolko II świdnicki

Ilustrowana 
kronika Jawora

V
ZAWARTY 22 listopada 1348 r. w  N a­

mysłowie pokój pomiędzy królam i Polski 
* Czech, o k tó rym  pisaliśm y w poprzednim  
odcinku, kończył okres trw ające j 15 la t w 
fniarę ak tyw nej, aczkolwiek mało efektyw ­
n i  polityki K azim ierza W ielkiego wobec 
Śląska oraz prób jego odzyskania. W praw ­
dzie podejm ow ał on jeszcze później próby 
Wycofania się z postanow ień uk ładu  n a ­
mysłowskiego, pozostaw iającego Śląsk przy 
koronie czeskiej, ale nie przyniosły one 
już żadnego rezu ltatu . N iem niej nadal 
u’Wała przy jaźń  pom iędzy w ładcą Polski 
a księciem św idnicko-jaw orskim , jednak  
Bolko II nie mógł już liczyć na jakieś 
istotne w sparcie ze strony K azim ierza, 
2właszcza' zbrojne, gdyby tak a  konieczność 
zaistniała. O statnie niepodległe księstwo 
było zresztą oddzielone od Polski innym i 
dzielnicami, podporządkow anym i Czechom.

W tej sy tuacji Bolko II m usiał liczyć 
sam na siebie. T rzeba więc było ułożyć 
stosunki z królem  czeskim K arolem  IV 
Luksemburgiem. Ten, oczywiście, nigdy 
nie zrezygnował z zam iaru  podporządkow a­
nia sobie księstw a św idnicko-jaw orskiego. 
Ponieważ poprzednio toczone w ojny z Pol­
icą, w które zaangażow any był także Bol- 
k? II, nie przyniosły Czechom korzyści, 
nie wchodziło w  rachubę użycie siły zbroj- 
nei- K arol IV postanow ił więc działać 
bardziej długofalowo, niejako przyjaźnie, 
Poprzez naw iązyw anie koligacji rodzin­
nych. Bolko II nie m iał potom stw a, więc

potencja lną spadkobierczynią jego włości 
mogła być jego b ratan ica  Anna.

K siężniczka św idnicka A nna była córką 
b ra ta  Bolka II — H enryka II św idnickie­
go. W n iektórych w ydaw nictw ach bywa 
m ylnie w ym ieniana jako córka H enryka I 
jaworskiego i nazyw ana księżniczką ja ­
w orską. Je s t to jednak  błąd, bo książę ja ­
w orski zm arł bezpotom nie. U rodziła się 
ok. 1339 r. W ychowywana była m.in. na 
dworze swojej ciotki Elżbiety, wówczas 
w dowy po królu w ęgierskim  K arolu Ro­
bercie. Jak  już pisaliśm y, Elżbieta była 
córką W ładysław a Ł okietka i siostrą K a­
zim ierza Wielkiego. N atom iast dziadek A n­
ny — B ernard  św idnicki ożeniony był ta k ­
że z siostrą E lżbiety i K azim ierza — K u- 
negundą. W dodatku H enryk II św idnicki 
ożenił się z córką w łaśnie K arola R ober­
ta, pochodzącą jednak  z poprzedniego jego 
m ałżeństw a — K atarzyną. Pokrew ieństw o 
A nny z dw orem  w ęgierskim  było więc 
bliskie i podwójne.

N iestety, ojciec Anny — H enryk II św i­
dnicki zm arł wcześnie, bo 14 sierpn ia 1343 
roku. Jego córka w ychow yw ała się w praw ­
dzie przez jak iś czas na dworze w ęgier­
skim, ale jej losem byli żywo zain tereso­
w an i książę jaw orski H enryk  I i książę 
św idnicki Bolko II. K iedy w  połowie 1345 
roku  obaj podpisyw ali układ  dziedziczny 
o przeżycie, zaw arli w  nim  rów nież k lau ­
zulę o zobow iązaniu się w ychow ania m ałej 
A nny i zadbaniu o jej przyszłość. Ponie­
w aż w  następnym  roku zm arł książę ja ­
worski, obowiązek ten  spadł na Bolka II, 
a więc najbliższego jej krewnego. Był on 
do te j pory bezdzietny, szczególnie więc 
interesow ał się losem b ratan icy  jako ew en­
tu a ln e j spadkobierczyni księstw a św idni­
cko-jaw orskiego.

Otóż król czeski K arol IV Luksem burski, 
patrząc perspektyw icznie na spraw ę pod­
porządkow ania sobie dzielnicy Bolka II.

postanow ił skorzystać niejako z „pośred­
n ic tw a” Anny. U patrzył ją  sobie na m ał­
żonkę dopiero co narodzonego syna — W a­
cława. W chwili podjęcia s ta rań  o rękę 
księżniczki św idnickiej, liczyła ona 11 la t 
i niem al o ty le  była starsza od po tencjal­
nego swojego m ałżonka. K arol IV wysłał 
w ięc w 1350 r. do Bolka II swoich posłów 
z ofertą  m atrym onialną. K ról czeski obie­
cywał w esprzeć księcia św idnicko-jaw or­
skiego w  jego w alce z b iskupstw em  w ro­
cław skim  w spraw ie opłat św iętopietrza, 
natom iast Bolko przyrzekł m u nie rozpo­
rządzać swoim te ry to rium  bez wiedzy K a­
ro la IV.

W grudniu  tegoż roku Bolko II poje­
chał do Pragi. Tam  w łaśnie zapadła osta­
teczna decyzja o zaw arciu  związku m ał­
żeńskiego pomiędzy A nną a W acławem, 
jeszcze niemowlęciem. Odbyły się zaręczy­
ny. W układzie zastrzeżono jednak, że gdy­
by książę św idnicko-jaw orski doczekał się 
w  przyszłości córki, to ona, zam iast A n­
ny, zostałaby żoną syna K arola IV. Rów­
nocześnie w ładcy Czech i księstw a św idni­
cko-jaw orskiego zaw arli sojusz. Sprzyjało 
to zam ierzeniom  króla Czech. U kład eli­
m inow ał niebezpieczne dotychczas pow ią­
zania księcia świdnickiego z K azim ierzem  
W ielkim i równocześnie gw arantow ał, że 
dzielnica Bolka przejdzie wcześniej czy 
później w posiadanie Czech. N iestety, u - 
mowa ta  nie została zrealizow ana. Po pro­
stu  przyszły m ałżonek Anny — W acław 
zm arł, nie przeżywszy naw et dwóch lat.

K arol IV nie zam ierzał jednak  rezygno­
w ać z przyszłego przejęcia dzielnicy świ- 
dnicko-jaw orskiej. W lu tym  1353 r. zm ar­
ła jego pierw sza żona. N adarzyła się więc 
sposobność do zrealizow ania n ieak tua lne j 
chwilowo koncepcji. Już  w m arcu, parę 
tygodni po pogrzebie, rozpoczął rozmowy 
w spraw ie ponownego m ałżeństw a w łaśnie

z księżniczką św idnioką Anną. Ona m iała 
wówczas 14 lat, on — 37. W tej spraw ie 
m usieli jednak  wypowiedzieć się również 
królow ie — w ęgierski Ludw ik i polski K a­
zim ierz Wielki. K arol IV już w  kw ietn iu  
tegoż roku udał się do stolicy W ęgier — 
Budy, aby sfinalizow ać spraw ę. Przygoto­
w ano odpow iednią umowę m ałżeńską. W 
zaw artym  tam  pomiędzy trzem a stronam i 
układzie uwzględniono, oczywiście, rów ­
nież in teresy  K azim ierza. K ról czeski re ­
zygnował na rzecz polskiego ze swoich 
p re tensji do księstw a płockiego i Mazow­
sza, natom iast polski w yraził zgodę na 
przejęcie przez Czechy rejonu  Byczyny, 
K luczborka i Wołczyna, k tóre pozostaw a­
ły przez pew ien czas w  jego w ładaniu. 
N atom iast Ludw ik w ęgierski ^zrzekł się 
swoich p re tensji do Śląska.

Ślub K arola IV z A nną odbył się b a r ­
dzo szybko, bo już 27 m aja  1353 r. w B u­
dzie, trzy  m iesiące po pogrzebie pierw szej 
m ałżonki pow tórnego nowożeńca. Anna, 
jedyna sukcesorka księstw a św idnicko-ja­
worskiego, otrzym ała od swego m ałżonka 
15 tys. kóp groszy praskich, a w łaściw ie 
w zam ian za pieniądze — m iejscowości: 
H radec Kralove, Vysokie Myto i Police 
jako zastaw .

Po ślubie K arol IV w raz z m ałżonką 
przybyli do Świdnicy, aby uzgodnić z księ­
ciem Bolkiem  szczegóły porozum ienia. W 
stolicy księstw a i innych jego m iastach 
odbyły się z te j okazji w ystaw ne uroczy­
stości. N ajw ażniejsze były jednak  rozm o­
wy. Bolko w ystaw ił dokum ent, w  k tórym  
zapisyw ał sw ojej b ra tan icy  księstw o świ- 
dnicko-jaw orskie, z tym  jednak, że p rze j­
m ie je ona dopiero po śm ierci księcia i 
jego m ałżonki — Agnieszki. Zachow ywali 
je więc dożywotnio. Bolko liczył jeszcze, 
że odm ieni się jego sy tuacja rodzinna i do­
czeka się ew entualnego potom stw a. W yra­
zem tego było kolejne obw arow anie. Za­
strzeżono bowiem, że gdyby księciu św id­
nickiem u urodził się syn, to on w łaśnie 
byłby spadkobiercą księstw a, natom iast 
Anna otrzym ałaby w  ram ach rekom pen­
saty  100 tys. grzywien, bądź w  zastaw  do 
czasu w ypłacenia tych pieniędzy Lwówek 
i Bolesławiec w raz z okręgam i.

co słychać 
sakr&tarm ?

dla p a rtii obce, wręcz wrogie. A jeżeli tak, 
to  nie należy ich trak tow ać poważnie i 
uw zględniać w p arty jnym  działaniu. Co 
gorsza, są naw et tacy, k tórzy gotowi są 
o tak ie  opinie posądzić m nie osobiście. 
Czy wobec tego pow inienem  zrezygnować 
z w słuchiw ania się w poglądy bezparty j­
nych i m ieć uszy o tw arte  tylko na to, co 
mówią tow arzysze? Uważam, że byłby to 
błąd i ogrom na s tra ta  dla całej partii.

— W języku obiegowym przy ją ł się 
zw rot, że „od każdego członka p artii po­
w inno się w ym agać więcej, niż od p rze­
ciętnego obyw atela”. P rzynależność do 
PZPR, m ówiąc inaczej,, to dodatkow e za­
dania i zwiększone obowiązki. P rzy k ła­

prow adzi ona donikąd. Często widzę, jak 
niektórzy p arty jn i ak tyw iści drżą ze s tra ­
chu, aby tow arzysz X czy Y nie zabrał 
głosu na spotkaniu  z przedstaw icielem  
wyższej instancji. Z góry bow iem  niejako 
zakładają, że powie on coś, co owem u re ­
prezen tan tow i nie „spodoba” się, a naw et 
zostanie odebrane jako „nieodpow iedzial­
ne”.

— Uważam, że w dalszym  ciągu w n ie­
dostatecznym  stopniu uw zględniane są o- 
plnie zwykłych ludzi na tem at partii. Jest 
to błąd, którego w yelim inow anie mogłoby 
znacznie popraw ić jej kondycję. Z większą 
uw agą słuchać ludzi — tak  pow inna, moim 
zdaniem , brzm ieć dewiza partii, w yznacza­

„Niech wszyscy robią to, co mówią”

centrum  są często mocno „w ygładzone” i 
nie zawsze zgodne z naszym i intencjam i, 
albo też nie docierają tam  wcale.

— Na zakończenie chciałbym  naw iązać 
do ostatniego posiedzenia K om itetu  Z akła­
dowego. Jak  wiadomo, było ono pośw ię­
cone problem atyce postępu technicznego 
w  przedsiębiorstw ie. Jest to niezw ykle w aż­
ne zagadnienie, ale odnoszę w rażenie, że 
nie wszyscy dostrzegam y jego złożoność i 
w ystępujące trudności. W Dziale T ranspor­
tu  patrzym y na tę spraw ę ciągle poprzez 
pryzm at ogrom nych braków  w podstaw o­
wym  w yposażeniu niektórych stanow isk 
pracy. T rudno wyprowadzać postęp przy 
wciąż bardzo niskiej ku ltu rze technicznej 
robotników . Nie można przecież w  ciągu 
tygodnia przeskoczyć od narzędzi bardzo 
prym ityw nych do skom plikow anych u rzą­
dzeń autom atycznych i w ym agać od ludzi 
odpowiedniego obchodzenia się z nimi.

— M am nadzieję, że to co powiedziałem  
zostanie przez wszystkich członków partii, 
a  także bezparty jnych w łaściw ie zrozum ia­
ne. Z całą pew nością te dość krytyczne 
spostrzeżenia mogą w ydać się niektórym  
tow arzyszom  przesadne. W ierzę jednak, że 
znajdą się też i tacy, k tórzy postrzegają te 
spraw y podobnie jak  ja.

„PF”: — 1 ja  rów nież żyw ię  nadzieję, 
że w yrażone przez sekretarza  opinie i spo­
strzeżenia zaowocują szczerą i otw artą d y ­
skusją  na tem a t sy tuacji w  partii, a także  
zm uszą je j członków  do osobistych prze­
m yśleń  i ocen własnego postępowania. Par­
ty jn y  rachunek sum ienia m oże nam  ty lko  
pomóc. D ziękuję za rozmowę.

M. LENKIEW ICZ

Wł a d y s ł a w  o g r o d n i c z a k , jako
Spkretarz OOP-2, gościł już na naszych  
sniach. Było to w  czerw cu ubiegłego  
°ku. K ierowana przez niego organizacja  
Udziałowa zanotow ała sporo sukcesów , 

p ła sz c z a  w  rozwoju szeregów  partyjnych. 
j"Czyw iście, w  znacznej m ierze jest to za- 

'̂Uga w szystk ich  członków  partii tej orga- 
'•zacji. N ie sposób jednak pom inąć jego  
sobistego w kładu w  to. że OOP-2 należy  
0 najlepszych w  zakładzie.
..PF”: — N ie rozm aw ialiśm y  o proble- 

£ ach partyjnego życia ju ż  ponad rok. M y- 
więc, że tow arzysz sekretarz będzie 
sporo do powiedzenia.

, W. OGRODNICZAK: — Owszem, przy- 
ył° bowiem spraw , k tóre denerw ują mnie 

yko  członka partii. Myślę o kw estiach nie 
ylko z naszego zakładowego podwórka, 
le o sy tuacji w partii w ogóle. Od dłuż- 

"Zego czasu n u rtu je  mnie problem  tzw. 
^ .arly jności”. W czym pow inna p rze ja­

dać się w  codziennym  działaniu członka 
Partii? Sens tego pojęcia zam azuje się co- 

bardziej. Jakże często m amy do czy- 
z przypadkam i, kiedy party jn i 

Akcjonariusze różnych szczebli przypom i- 
nam, szeregowym  członkom, o posta- 

ie etyczno-m oralnej. Zgoda, gdy postaw a 
°Wiąćego o tym  nie budzi w ątpliw ości 
y zastrzeżeń. Jakże często jednak m a- 
y do czynienia z pustosłowiem . O po- 

,, m oralnej mówią towarzysze, któ- 
b party jne  sum ienie wcale nie jest

czyste.
Ed~~ ^ ' e Podoba mi się, wręcz boli mnie, 

y .— czy to na zebran iu  party jnym , czy 
? Jakiejkolw iek naradzie lub spotkaniu 

ty lu Wu — to, co mówię, odbierane jest 
, ,  °. i w yłącznie jako m oje pryw atne 
ćw!n ’e na jakiś tem at. Nie bierze się pod 
z faktu , że jako sekre tarz  OOP rep re- 

ntuję opinie i poglądy swoich w spółto- 
niU'Zyszy’ a także bezparty jnych pracow - 
trivuW Wydziału. Gdy mówię o tym, co 
baru 0 Pewnych spraw ach bezparty jn i, 
„i azo często odnoszę w rażenie, że przez 

których odbierane jest to jako poglądy

dów na to, że jest to tylko pusty  slogan, 
m ógłbym przytoczyć wiele. P arty jność  od­
b ierana jest przez licznych tow arzyszy n a­
dal jako sw oista ta ry fa  ulgowa. N ajlepiej 
w idać to w  m echanizm ach oceny ludzi. 
Wciąż obow iązują preferencje dla swoich 
członków. Gdy przychodzi do oceny dwóch 
osób, z których jedna należy do PZPR, a 
d ruga jest bezparty jna, to najczęściej „le­
psza” jest ta  pierwsza, bo pracu je społecz­
nie, jest ak tyw istą , chociaż podczas zebra­
nia siedzi jak  niem a, ograniczając się ty l­
ko do podnoszenia ręk i przy głosowaniu. 
Uważam, że dopóki party jność  napraw dę 
nie będzie oznaczała wyższych wymagań, 
także w sferze m oralno-etycznej, nie moż­
na liczyć n a  zasadniczą zm ianę w ocenach 
naszej działalności przez w ielokrotnie licz­
niejszą rzeszę bezpartyjnych, na zm ianę 
jej stosunku do partii.

— Inny  problem , k tóry  także n u rtu je  
m nie od daw na, to otw artość wypowiedzi 
podczas różnego rodzaju narad  i spotkań. 
Z tego co widzę w ynika, że nie trak tu je  
się go poważnie. Dość często ludzie, dele­
gowani do pew nych grem iów  czy organów  
w ybieralnych, boją się zabierać glos, m il­
czą. Po zebraniu  natom iast, w p ryw atnej 
rozmowie, stać ich na skakanie innym  do 
oczu i „w ygarn ian ie” praw dy, a więc te ­
go, co rzeczywiście myślą. Przyczyny tego 
zjaw iska sa bardzo proste. W ystarczy, że 
k(oś przeciw staw i się opinii kogoś w aż­
niejszego, żeby ten  natychm iast poczuł się 
obrażony i rozpoczął szukanie na swego 
adw ersarza „kruczka”, k tóry  pozwoliłby 
m u jak  najszybciej go utrącić. Jeżeli nic 
się w  te j dziedzinie nie zmieni, to być mo­
że już niedługo ludzie w ogóle przestaną 
mówić co myślą, a potem  —-  cokolwiek 
robić.

— Wielu, w  tym  także członków partii, 
nadal w yznaje zasadę, że ten, kto się z n i­
mi nie zgadza, jest przeciwko nim, w 
związku z czym należy trak tow ać go jako 
wroga. Mówię otw arcie — jestem  prze­
ciwko jednom yślności, zwłaszcza wynika^ 
jącej z konform istycznych pobudek, bo

jąca je j k ie runek  działania. W ięcej pow in­
no też być dem okracji, a nie ty lko dekla­
row ana równość. Głos członka partii, dy­
rek to ra  i zwykłego robotnika, jest p rze­
cież tak  samo w ażny i nie powinno być 
istotne, kto mówi. Może więc byłoby lepiej 
zrezygnować z w ym ieniania ty tu łów  i 
funkcji pełnionych przez tow arzyszy w 
zakładzie, a pozostać tylko przy dwóch 
w yrazach, np. „tow arzysz K ow alski”?

— N egatyw ne odczucia m am  też na te ­
m at kon tak tów  członków centralnych w ładz 
party jnych  z organizacjam i podstaw ow y­
mi. Dotychczasowa ich p rak tyka , głównie 
poprzez ogniwa pośrednie, nie odpow iada 
potrzebom  i oczekiwaniom  szeregowych 
członków PZPR. Inform acje docierające do

LKP potrafi wypoczywać
Wolną sobotę, 1 października br., panie 

z Ligi K obiet Polskich przy ZKiMR po­
stanow iły spędzić wspólnie z rodzinam i na 
świeżym pow ietrzu. Zam iarow i „pieczenia 
ziem niaków ” w  Wąwozie M yśliborskim  
przeszkodziła niezbyt ładna, deszczowa po­
goda. I bardzo dobrze się stało, bo ko le j­
ny pomysł, podsunięty  przez kierow nictw o 
jaworskiego N adleśnictw a, był jeszcze le­
pszy.

Na teren ie szkółki leśnej w Muchowie 
znajdu je się nieduży, d rew niany obiekt, 
służący jej pracow nikom  jako schronienie. 
W łaśnie tam  jaw orsk i zakład, jako jeden 
z pierwszych, uzyskał gościnę, a rolę sym ­
patycznego „gajowego M aruchy” pełnił 
pracow nik straży  leśnej WŁADYSŁAW 
KOSCIUK.
► Pieczone przy ognisku kiełbaski, jab łka 

i ziem niaki, konkursy  z nagrodam i dla

dzieci i starszych, w spólne tańce oraz pio­
senki solo i przy akordeonow ym  akom pa­
niam encie państw a FILIPO W SK IC H  z Ja -  
w ora, świeże leśne powietrze, w spaniały  
nas tró j i w yśm ienite hum ory — to było 
w łaśnie to, o co chodziło! A co najw ażn iej­
sze, zorganizow ane za przysłow iow y grosz, 
w spólnym  sum ptem .

Gośćmi te j praw ie rodzinnej im prezy 
byli przedstaw iciele zakładu — dyrek to r 
naczelny MARIAN NAWROCKI, I sek re­
tarz KZ PZPR ADAM SAW ICKI, przew od­
niczący R ady Pracow niczej PAW EŁ K O ­
ZŁOW SKI oraz panow ie pom agający przy 
zorganizow aniu ogniska.

K olejna im preza, służąca w ypoczynkowi 
załogi oraz um acnianiu  tow arzyskich  kon­
taktów , została zaliczona do udanych. (j)
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Gdy przebrzmiał 
pierwszy dzwonek

U roczyste rozpoczęcie roku szkolnego w  przyzakładow ej szkole zaw odow ej mam y  
już poza sobą. N auczycieli i uczniów  czeka teraz dziesięciom iesięczny okres pracy. 
Kłopoty, z jakim i będą się borykali, są podobne do tych  z lat ubiegłych. N ie udało 
się zw iększyć naboru do klas pierw szych. Z głosiło się tylko 28 absolw entów  szkól 
podstaw ow ych, co pozw oliło utw orzyć tylko jedną klasę. U czniow ie będą w  niej 
zdobyw ać zaw ody z układów  elektronicznych i tokarza. Łącznie nauka odbyw ać się 
będzie w  6 klasach po trzech zaw odow ych i na poziom ie technikum . Obejm ie blisko  
160 uczniów .

Do najw iększych kłopotów  te j placówki 
należy b rak  etatow ych nauczycieli. W 
ubiegłym  roku było ich 4, a we w rześniu 
br. przybył specjalista od w ychow ania fi­
zycznego. T rzykrotnie wyższa jest liczba 
nauczycieli dochodzących, aż 12. Szkoła 
dysponuje tylko 4 salam i lekcyjnym i, nie 
m a natom iast sali gim nastycznej. Rozpa­
tryw ano możliwość zaadaptow ania na ten  
cel części budynku w arsztatów , k tó ra  w y­
korzystyw ana jest obecnie jako magazyn, 
ale p ro jek t przeróbki opiewał na k ilka­
dziesiąt m ilionów zł i spraw a upadła.

W tej sy tuacji uczniowie korzysta ją  z 
sali TK KF „Jaw orzanie”, a zakład płaci 
za godzinę jej w ynajm u po 2,5 tys. złotych. 
W szelkie im prezy i uroczystości szkolne 
odbyw ają się w  hali w arsztatów . Do Klu^ 
bu T echnika jest za daleko, a gabinety, 
lekcyjne nie pomieszczą w szystkich. N ie­
w ielkie boisko pozw ala jedynie n a  grę w 
piłkę ręczną. Rada Pedagogiczna w ystoso­
w ała do dyrekcji przedsiębiorstw a w nio­
sek o zezwolenie na zagospodarow anie

części placu obok budynku szkoły i u rzą­
dzenie tam  bieżni, skoczni oraz innych u- 
rządzeń do ćwiczeń lekkoatletycznych.

Coraz gorzej spisuje się sprzęt audio-w i­
zualny. Telewizory, m agnetow idy i kam e­
ry  m ają już po k ilkanaście lat. B rakuje 
m onitorów  do w yśw ietlania nagranych au ­
dycji, a te, k tórym i dysponuje szkoła, nie 
mogą w spółpracow ać z m agnetow idam i. W 
sprzedaży można spotkać jedynie niew iel­
kie m onitory  do kom puterów , k tóre nie 
nada ją  się do zastosow ania przy pokazach 
w  klasach. D obrem u w yposażeniu sal lek­
cyjnych nie sprzyja rów nież sta ła  zwyżka 
cen pomocy dydaktycznych.

Od ubiegłego roku działa w  szkole kół­
ko kom puterowe. Jednak  i ono trac i na 
atrakcyjności. D ysponuje tylko jednym  
kom puterem  na 14 uczniów. S tąd kolejny 
w niosek dyrekcji szkoły o zakup choćby 
jeszcze jednego takiego urządzenia.

W tym  roku  szkolnym  we w szystkie ro ­
bocze soboty organizow ane będą zajęcia 
wychowawcze. P lanu je  się przeprow adza­

nie ich w  K lubie Technika, ponieważ je ­
dnym  z głównych celów jest przygotow a­
nie uczniów  do udziału w życiu społecz­
no-politycznym . Do uczestnictw a w tych 
zajęciach zaproszono przedstaw icieli orga­
nizacji party jnej, zw iązkowej i młodzieżo­
wej, Rady Pracow niczej oraz zakładowych 
praw ników .

Od k ilku  la t szkoła opiekuje się częścią 
m iejskiego parku. Umowa patronacka za­
w arta  została z PGKiM. Uczniowie w yko­
nyw ać będą prace w czynie społecznym.

Zm ieniły się w  tym  ro k u  szkolnym  prze­
pisy dotyczące udzielania uczniom  nagród 
za dobrą naukę i zapomóg. Nad przygoto­
w aniem  regulam inu p racu ją  obecnie przed­
staw iciele sam orządu uczniowskiego. N a­
grody w ypłacane ze środków  ku rato rium  
w ynosić będą od 1800 do 5400 zł. O trzy­
m yw ać będą je rów nież uczniowie techn i­
kum.

— Sytuację szkoły popraw iłoby p rzeka­
zanie jednego z p ię ter kończonego obecnie 
biurow ca — mówi dyrek to r szkoły W ŁA­
DYSŁAWA ZIELIŃSKA. — M oglibyśmy 
urządzić w  n im  bibliotekę w raz z czytel­
nią, pracow nie rysunku  technicznego i ję­
zyków obcych. Poza tym  m ogłaby tu  po­
w stać izba pam ięci szkoły i zakładu. Już 
te raz  m yślim y o przydzieleniu uczniom 
prac dyplom owych na tem at p rodukow a­
nych przez przedsiębiorstw o wyrobów.

Podczas zebran ia KZ PZPR  z udziałem  
sekretarzy  OOP wiele uw agi zwrócono na 
możliwości zw iększenia rek ru tac ji m ło­
dzieży. O dobrym  poziomie szkoły św iad­
czą w yniki osiągane przez jej uczniów 
podczas w ojew ódzkich tu rn ie jów  o ty tu ł 
najlepszego ucznia w zawodzie i sporto­
wych. Mimo to chętnych do podjęcia n au ­
ki było niewielu. Jak  tem u zaradzić?

(mis)

Jak wypoczywaliśmy (III)

Modernizacja ośrodka w  Rowach

Nie było narzekań  na jakość i ilość po­
siłków. Rzecz może w ydać się dziwna, bo 
większość gospodyń k ry tyku je  zaopatrzenie 
sklepów, co uniem ożliw ia im  w łaściw e ży­
w ienie rodziny. Czyżby w  zakładowych o- 
środkach rozwiązano wszelkie problem y 
te j .natury?

W tym  roku  zlikw idow ano w  Rowach 
punkt medyczny. T rudno uzasadnić to po­
sunięcie. Czyżby organizatorzy wypoczyn­
ku doszli do w niosku, że nie można tu  
zachorować?

N ajw ażniejszą jednak  spraw ą, porusza­
ną we w szystkich rozm owach z wypoczy­
w ającym i w  Rowach, były nowe domki. 
S tare, jak  zgodnie tw ierdzili, nie nadają  
się już do zam ieszkania. Są małe, ciasne, 
pozbawione wszelkich wygód i zniszczone. 
Dachy w  kilku  z nich przeciekają, w  ścia­
nach pojaw iły się dziury, są zawilgocone. 
Takie sygnały nie są żadną nowością. P e­
wnie dlatego podjęto decyzję o budowie 
nowych domków w Rowach.

Jeszcze przed rozpoczęciem tegoroczne­
go sezonu domki stały, ale jak  stw ierdziła 
zakładow a kom isja, nie nadaw ały  się do 
odebrania. Stw ierdzono w nich sporo uste-

OSRODEK WCZASÓW PRACOWNICZYCH „M etalow cy” skupia na sw oim  terenie  
dom ki kilku zakładów  pracy w  kraju. Są one producentam i m aszyn lub elem entów  
do nich. Położenie ośrodka jest bardzo korzystne. R owy to znana n ie tylko ze w zględu  
na naturystyczną plażę m iejscow ość. Corocznie w ypoczyw a tu tysiące osób, niem niej 
zaplecze jakim  dysponuje ta m iejscow ość, jest w ystaraczające.

Nie było kłopotów  z zakupem  pam iątek, 
napojów  i ryb. Każdy mógł znaleźć coś 
dla siebie. W szystko łączy się tu ta j z 
ośrodkiem . Nie były więc konieczne, jak 
w  Grzybowie, kilom etrow e spacery do 
sklepów. Dużą zaletą te j m iejscowości by ­
ła  rów nież czysta woda. W tym  roku oce­
niono, że w łaśnie w okolicach Rowów 
B ałtyk był najbardzie j czysty.

Sam  ośrodek -spraw iał w rażenie schlud­
nego i zadbanego. W szystkie stołówki, 
świetlice, toalety  czy inne m iejsca, z k tó ­
rych korzystali wczasowicze, były odno­
wione i dobrze utrzym ane. Wielość w łaści­
cieli spraw iła jednak, że kom fort w ypo­
czynku poszczególnych grup był bardzo 
różny. Zależało to przede w szystkim  od 
w ielkości i s tandardu  domków, a była ich 
tu  duża rozmaitość. Począwszy od m uro­
wanych, dw upiętrow ych m inidom ków  do 
coraz częściej budow anych dużych i ład­
nych architektonicznie obiektów.

Podobnie jak  w Głębokiem, organizato­
rzy w ypoczynku zadbali nie tylko o w y­
żywienie, ale i rozrywki. Wczasowicze mo­
gli korzystać z odbyw ających się tu  kon­
kursów, zabaw  i gier. Nad bezpieczeń­
stw em  kąpiących się czuw ali ratow nicy. 
Do dyspozycji wczasowiczów oddano pew ­
ną ilość sprzętu sportowego. W czasie n ie­
pogody niektórzy  sięgali po książki z bi­
b lio teki ośrodka i gry z wypożyczalni.

rek. P isaliśm y na ten  tem at w poprzed­
nim  num erze „P F ”.

Nowe dom ki to usytuow ane w  szerego­
w ej zabudowie segmenty. Każdy obliczono 
na pięć osób. Są dw ukondygnacyjne. Na 
dole mieści się łazienka i toaleta  z kab i­
ną natryskow ą, um yw alką i podręcznym i 
szafkam i. Na tym  poziomie mieści się ta k ­
że kuchenka, oddzielona od reszty  kotarą. 
Poza szafkam i na produkty , elektrycznym  
czajnikiem  i zestaw em  naczyń jest rów ­
nież lodówka. Każdy domek wyposażony 
został w grzejn ik  olejowy, a w  przyszło­
ści m ają być także telew izory. P iętro  ma 
pełnić funkcję sypialni. Tu zna jdu ją  się 
radia. Cały w ystró j pomieszczeń to połą­
czenie białych płyt z bejcow anym  na brąz 
drew nem . Poza ośw ietleniem  górnym  roz­
mieszczono wiele kinkietów . Na podłogach 
ułożono w ykładziny dywanowe, a przy 
drzw iach i w  toalecie typu  „rekord”. Du­
że okna zapew niają dopływ słonecznego 
św iatła  przez cały dzień. Są fotele i k rze­
sła, stolik i ława, tapczaniki i w ersalka. 
W ydaje się, że tak ie  w yposażenie może 
zadowolić najbardzie j w ybrednych.

P rzypom nijm y, że sta re  domki nie m iały 
żadnych wygód. Umyć się można było ty l­
ko pod kranem , um ieszczonym  między n i­
mi, bądź przynosić wodę do domków. S tu ­
dzienka, znajdu jąca się pod kranem , s ta ­
now iła siedlisko kom arów  i osta tn i tu rnus 
zasypał ją. W przyszłorocznym  sezonie nie 
pow inna być już potrzebna. M amy nadzie­
ję, że nowe obiekty zostaną do tego czasu 
oddane do dyspozycji wczasowiczów.

Zapadły już decyzje o rozbiórce starych 
domków. Zapom niano przy tym  o zabez­
pieczeniu pom ieszczenia dla gospodarza 
opiekującego się zakładow ą częścią ośrod­
ka i o m agazynie, w k tórym  można po se­
zonie składow ać sprzęt.

Po oddaniu nowych domków będzie to 
chyba najładniejszy  i najbardzie j funkcjo­
nalny ośrodek ZKiMR. Szkoda tylko, że 
nie pom yślano o rodzinach trzy - i cztero­
osobowych. Czyżby m usiały one łączyć się 
z innymi, aby w szystkie m iejsca w dom- 
kach były w ykorzystane?

Słusznym  byłoby rozw ażenie możliwości 
zakupu kolejnych dom ków do tego ośrod­
ka.

M. SZCZYPIORSKI

4 G Przegląd Fabryczny
Nowe domki w  Rowach prezentują  s ię  okazale nie ty lko  z zewnątrz. Także  ich wnętrza sa 
w yjątkowo funkcjonalne.  Ośrodek z pewnością  będzie  się  cieszył powodzeniem wśród  załogi

Fot. J. Stelczyk

O produkcyjnych kłopotach

Poszukiw anie wyjścia
NIEMOŻNOŚĆ zatacza coraz większe 

kręgi. Obecna sytuacja zmusza przedsię­
biorstwa do bardzo rozważnych działań. 
Powodują je nie tylko przepisy, ale także 
sytuacja na rynkach zbytu i zaopatrzenia.

W ydawało się, że wiele spraw  załatwi 
brygada do m ontow ania m atryc, k tóra ma 
rów nież obowiązek w ykonania próbnej 
serii odkuwek. S tało się jednak  inaczej. 
B rygada p racu je  bez zarzutu , ale kłopoty 
z u trzym aniem  rytm iczności p rodukcji wy­
stępu ją  nadal. Obecnie głów ną przyczyną 
są b rak i m ateriałow e. Nie ma odpowied- 
nich gatunków  m ateriałów  do w ykonyw a­
nia odkuwek. Zmusza to do częstych 
zm ian oprzyrządow ania i przyśpieszenia 
produkcji innych ich rodzajów . Ale i tu 
okazuje się, że nie ma m ateria łów  na m a­
tryce, a po trzebna jest w ysokogatunkowa 
sta l z dodatkiem  m olibdenu. Tym  skład­
nikiem  nie dysponują huty, więc by w yko­
nały  zam ówioną partię , trzeba im go na j­
p ierw  dostarczyć.

Oczywiście, zakup tak  poszukiwanego 
m ateria łu  nie jest prosty. O statn io  coraz 
częściej słyszy się o konieczności sprow a­
dzania go za dewizy. Poniew aż bez m atryc 
nie można produkow ać odkuwek, środki 
tak ie  m uszą się znaleźć. Ale i to nie za­
ła tw ia  spraw y.

N aw et p rzy  p e łn y ch  d o sta w ach  m ate ria łó w  
m oM nr,Z:?r?ąd0W anie M atry eo w n ia  m a określone 

ośbł p rzero b o w e. G dy nie p ro d u k u je  się 
•zT^ifnnU e m  o d k u w ek  i trzeb a  co k ilk a  dni 
^ w v k r f n aO/ r^ yK Zątl0w;a n ie ' b ra k u je  czasu , aby 

' o b e c n ie  k ie ro w n icy  w ydzia łów  ku- 
g łów ną u w ag ę  k o n c e n tru ją  na  takim  

n e p ,r a ? y ’ ab y  m ożna óyio  m ak sy m a l­n ie  w y k o rz y sta ć  posiad an e  ju ż  m a try c e  i za­
p ew nić  od p o w ied n ią  ilość m a te ria łó w , a m a try -  
eow m a w y k o n a ła  w  ty m  czasie  k o le jn e  op rzy ­
rząd o w an ie  do n a s tę p n y c h  se rii. N ie 1est to 
ta k ie  p ro s te . K ow ale chcą  zarob ić , są przygo- 
tow aru  do p racy , a ty m czasem  p rzerw y  w ro- 
bocie s ta ją  się coraz  częstsze.

O k azu je  się je d n a k , że b ra k  m a te r ia łó w  jest 
czasem  pozo rn y . F a k ty c z n ie  z n a jd u ją  się już 
w zak ład z ie , a le  są  rek lam o w an e . Do n a jc z ę s t­
szych  n ie d o p a trz e ń  h u tn ik ó w  n a leży  pom iesza­
n ie  ró żn y ch  ro d za jó w  i g a tu n k ó w  s ta li  lub 
b ra k  odpo w ied n ich  a tes tó w . S k ie ro w an ie  tak ie j 
s ta li  do p ro d u k c ji oznacza ry zy k o  w yko n an ia  
k ilk u ty s ięczn y c h  se rii b rak ó w , k tó ry c h  n ie  bę­
dzie m ożna p o tem  sp rzed ać . T rzeb a  w ięc cze­
k ać  n a  za ła tw ien ie  re k la m a c ji, a poniew aż 
p rzep isy  m ów ią o te rm in ie  14 dn i, n ik o m u  z 
p ro d u cen tó w  n ie  śp ieszy  się . B yw a w ięc, że 
m a te r ia ł je s t w zak ładzie , o p rzy rz ąd o w an ie  w y ­
k o n an o , p ra sy  i m ło ty  są sp ra w n e , a le  n ie 'm o ż ­
na  rozpocząć  p ro d u k c ji, bo k to ś  z dostaw ców  
zap o m n ia ł o sw oich  obow iązkach .

B yw a je d n a k  jeszcze go rzej. W o p isa n e j sy­
tu a c ji  k ie ro w n icy  i p lan iśc i zacz y n a ją  szu k ać  in­
nego  w y ro b u , k tó ry  m ożna e w e n tu a ln ie  zacząć 
w y k onyw ać. J e s t  zam ów ien ie , a le  z lecen iodaw ­
ca n a leży  a k u ra t  do tych , k tó rz y  za leg a ją  od 
dłuższego czasu  ze sp ła tą  n a leżn o śc i. Je d e n  ty l­
ko zak ład  z L u b lin a  w in ien  był ZKiM R pod 
k on iec  w rześn ia  b r. aż 61 m in  z ło ty ch . Czy 
w ta k ie j sy tu a c ji  w a r to  rea lizo w ać  jego  ko ­
le jn e  zam ów ien ia?

Z ap ew n ia  to , co p raw d a , p racę  w ydziałom  
k u jący m , a le  z d ru g ie j s tro n y , p rzedsięb io rstw o  
m a ty lk o  k o le jn y  k ło p o t do ro zw iązan ia  z n ie­
te rm in o w y m  w p ła tn o śc ia ch  o d b io rcą . Jedynym * 
sk u te czn y m  n ac isk iem  m oże być w  te j sy tu a c ji 
odm ow a dostaw , a le  to do p ro w ad za  do p rzes to ­
jów . K ażde w ięc ro zw iązan ie  je s t  n iek o rzy stn e .

J a k b y  tego  n ie  s ta rczy ło , o s ta tn io  znów  sły- 
s. y się  n a rz e k a n ia  na  złą ja k o ść  m a try c . Ich 
żyw otność  zn aczn ie  się zm nie jsza . N ie m ożna 
w y k o n ać  na  n ich  n a w e t je d n e j trz e c ie j zak ła ­
d a n e j w ie lk o śc i o d k u w ek . S y tu a c ja  ta k a  w ystę- 
P ’o, chociaż  b ad an e  są w szy stk ie  m ate ria ły  
p 'zezn aczan e  na  ten  cel. Co w ięc m oże być  po­
w odem  zm n ie jsz o n e j o d p orności o p rzy rz ąd o w a­
nia?

P ia c o w n ic y  c e n tra ln e g o  la b o ra to riu m  n arze ­
k a ją  na  zb y t k ró tk ie  te rm in y , ja k ie  pozosta- 
w a się im  na  b ad an ia . W iele z n ich , m im o za­
s to so w an ia  now oczesnego  sp rzę tu , w y m ag a  je­
d n a k  czasu . Z w rac a ją  rów nież  uw agę, że dużo 
za leży  od o b ró b k i c iep ln e j, n a  k tó rą  n ie  m aja 
już  żadnego  w p ływ u . O sta tn io  postan o w io n o , że 
m a try c e , k tó re  u leg ły  p rzedw czesn em u  zużycim  
zostaną  p o d d an e  bardzo  d o k ład n y m  badaniom - 
P o w in n y  cn e  w sk azać  n a  p rzy czy n ę  szybszego 
zuży w an ia  się m a try c . Je s t  to  szczególn ie  w ażne 
w sy tu a c ji, g d y  zm n ie jszo n o  to le ra n c je  na  p ro­
d u k o w an e  o d k u w k i. W ym aganą obecn ie  d o k ład ­
ność n ie  pozw ala na  w y k o n y w an ie  ich  choćby 
ty lk o  częściow o zu ży ty m i m a try c a m i czy  w k ład ­
kam i. Po p ro s tu  ca ła  p ro d u k c ja  b y łab y  w ów ­
czas w y b rak o w an a .

Na k o n iec  jeszcze je d n a  sp ra w a . W prow adzo­
ne  o s ta tn io  p rzep isy  zm uszają  do ogran iczen i*  
s ta n u  zapasów . F a b ry k a  re z y g n u je  n a w e t z n ie­
k tó ry c h  zam ów ień . N ie m ożna w ięc liczyć, że 
w na jb liższy m  czasie  popraw i się  zao patrzen ie  
w s ta l. K ie ro w n icy  i p lan iśc i będą  p rzez  d łuż­
szy o k res m u sie li szu k ać  i o d pow iedn io  łączyć 
zam ów ien ia  z m ożliw ośc iam i w yznaczanym i 
przez  m a te r ia ły  dostęp n e  w m ag azy n ac h . Inne 
p o su n ię c ia  m og łyby  d o prow adzić  do zw ie lo k ro t­
n ien ia  p o d a tk ó w  i b a n k ru c tw a  z ak ład u . Czy 
is tn ie je  w ięc ja k a ś  m ożliw ość ro zw iązan ia  tyeh 
prob lem ów ?

W ydaje  się , że je d y n ą  re a ln ą  szansą na u n o r­
m ow an ie  te j sy tu a c ji  je s t u p o rząd k o w an ie  obo­
w iązu jący c h  przep isów , d ec y d u ją c y c h  o zasa­
d ach  d zia ła lności p rzed sięb io rstw . Czy i kiedy 
m oże to  n as tąp ić?  M. SZC ZY PIO R S& 1



Na trapach biurokracji
Tylko n a js ta rs i członkowie załogi ZKiMR 

Pamiętają czasy, gdy jeden kierow nik  zaj- 
m°wał się w szystkim i spraw am i zw iąza­
l i 111* z pracą zespołu wydziałów. Dozór 
L'go szczebla składał się wówczas jedynie 

j kierownika i starszego m istrza. Im  pod- 
egali poszczególni m istrzow ie, a tym  z 
miei brygadziści. Taki system  obowiązy- 
at jednak przed laty. Teraz między śred- 
im dozorem a szefem zespołu wydziałów 

stnieje jeszcze kilka pośrednich szczebli. 
ZY tak rozbudow ane s tru k tu ry  organiza- 
yjne m ają rac ję  bytu?

. ^daniem wielu pracow ników  nie sprzy­
ja to popraw ie organizacji pracy, a wręcz 

Tjadnia w łaściw ą pracę wydziałów. Do 
Podobnego stanow iska zbliżyli się również 
Jonkow ie dyrekcji ZKiMR. Duża liczba 
i^ o w n ik ó w  pom niejsza ich autory tet, 

idać to w yraźnie po in te resan tach  zgla- 
ających się codziennie do dyrektorów .

. lelit z nich przychodzi z problem am i, 
°re z powodzeniem  mógłby załatw ić kie- 
Winik. Jednak  robotnicy wolą udać się 
yzej, gdyż przedstaw iciele pośrednich 
ozebli dozoru niewiele mogą. Czy rze- 

'•zywiście tak  jest?

Za słusznością tezy o potrzebie ograni- 
enia ilości stanow isk kierow niczych 
zernawiają rów nież inne względy. Oto 

Przestrzeni dziesięciu la t liczba za trud - 
n “dych w  zakładzie osób zm niejszyła się 

o tysiąc. Jednocześnie zachow ana 
a stata ta sam a s tru k tu ra  organizacyjna. 
Ijj w kilku przypadkach ilość stanow isk 

rowniczych naw et zw iększyła się. Oczy­

^ J o b o t y z a c i i

wiście, taka sy tuacja niewiele m a w spól­
nego z logiką. W yjątkiem , po tw ierdzają­
cym regułę jest połączenie Wydziałów 
W-4 i W-2. Poniew aż w  najbliższym  cza­
sie nie ma perspektyw  na znaczne zw ięk­
szenie zatrudnien ia, u trzym yw anie wszy­
stkich stanow isk kierow niczych w ydaje się 
zbędne.

Bywa że kierow nik, jego zastępca oraz 
kilka osób zatrudnionych w biurze sp ra­
w uje pieczę nad 40 pracow nikam i. N ato­
m iast inni k ie ru ją  pracą k ilkuset osób. 
Nie wiem, czy są jakieś norm y usta la jące 
liczbę pracowników, w ym agających u s ta ­
now ienia kierow nika. W ydaje się, że n ie­
licznym  personelem  z pow odzeniem  może 
pokierow ać m istrz.

W najbliższym  czasie m ają być doko­
nane zm iany w system ie organizacyjnym  
przedsiębiorstw a. Jeszcze w tym  roku 
przeanalizuje się w szystkie stanow iska 
kierownicze, po czym podjęte zostaną od­
pow iednie decyzje. Oczywiście w raz ze 
zm niejszeniem  liczby stanow isk  k ierow ni­
czych zredukuje się e ta ty  pracow ników  
biurow ych. N iektóre stanow iska stracą 
rac ję  by tu  po połączeniu wydziałów.

N ajw ażniejszą jednak  spraw ą będzie 
skierow anie osób z adm in istracji do p ra ­
cy w wydziałach. Bez tak ich  decyzji całe 
przedsięw zięcie strac i swrój sens. Oby więc 
nie pow tórzyła się sy tuacja  znana z reo r­
ganizacji w ładz centralnych, gdzie po 
zm niejszeniu liczby m in isterstw , utw orzo­
no nowe ich odpowiedniki. M amy nadzie­
ję, że w zakładzie będzie inaczej.

(mis)

Szansa c i f  złudzenie?
scv jeszC2e do niedaw na niem al wszy- 

nadzieją m ówili o w prow adzeniu w 
ścifc zie robotów, to obecnie coraz czę- 

słyszy się w ątpliw ości. Spore grupy 
sp^W ników  zastanaw ia ją się i mówią na 
c lkaniach> czy robotyzacja niektórych 
0^ ności przyniesie rzeczyw iste korzyści? 
a. ‘*wy dotyczą przede w szystkim  planów  
są , n '2acji m alarn i i kuźni. Ich źródłem  
< C bserw acie Poczyn ione przy w prow a- 
tyeh nowoczesnych, już w ykorzystyw a- 

n w zakładzie rozwiązań.

p ^ ic z ę ś c ie j pow tarza się pytanie, czy 
IjiJ^siębiorstw o jest przygotow ane do ta ­
li n zmian? Czy obecne zaplecze pozwo- 

' j ®ciwie w ykorzystać nowoczesne u- 
It^zcnia? Czy nie będzie brakow ało w y- 
(1 ^ , 1  ikowanej kadry  do ich obsługiw a- 

Z ja w ia ją  się naw et głosy, że większe 
ląt • Uwzięcia należy odłożyć na kilka 
tiia '.  zająć się drobniejszym i uspraw nie- 
ftipjj1, bowiem w nioski leżą często zapo- 
$ię aae „w szafach”. Tezę tak ą  tłum aczy 

°necnym i możliwościam i fabryki. Czy 
Zywiście tak  jest?

T
Ząl̂ j Prawda, że nie ma jeszcze w k ra ju  
cju ac|u dysponującego robotam i przy ku- 
ćąaj ntrycowym, ale nie w ydaje się, aby 

0 to negować plany ZKiMR. Podobnie

było przecież z urządzeniem  do sm arow a­
nia m atryc. Tylko dzięki uporowi udało 
się doprowadzić spraw ę do końca, chociaż 
n ik t w  Polsce tego jeszcze nie zastosował. 
W łaśnie w innow acyjności przedsięw zię­
cia jest szansa jego powodzenia.

Na przeprow adzenie w zakładzie ekspe­
rym entalnego uruchom ienia robotów  w ła­
dze cen tra lne  dają spore środki. Z apew ­
n ia ją  fachowców, a naw et urządzenia, ob­
ciążające zakład jedynie 10-procentową od­
płatnością. Resztę pokryw a m inisterstw o. 
Oczywiście, eksperym entalne uruchom ienie 
linii produkcyjnej niesie za sobą pewne 
zagrożenia. Może odbić się n iekorzystnie 
na w ykonaniu  planu, spowodować spadek 
jakości, zwiększyć częstotliwość aw arii, ale 
daje przede w szystkim  plusy.

Od kilku  la t b raku je  w zakładzie ludzi 
do pracy  w  kuźni, wiele m aszyn stoi n ie­
w ykorzystanych, spada ilość w ykonyw a­
nych co roku odkuwek. Czy wobec tego 
zautom atyzow anie pewnych czynności nie 
jest szansą na rozw iązanie w ielu kłopo­
tów? Za jednym  razem  można byłoby u- 
porać się z najcięższym i pracam i, obsadzić 
bezużytecznie stojące maszyny, a to p rze­
cież oznacza większy zysk. Czy nie w arto 
wiec spróbować? (k)

Kiedy organizować
Spartakiadę
%ia 0statn iej, rozegranej w połowie w rze- 
się n a k ła d o w e j spartakiadzie, rozpoczęły 
^r2ypŜ Usie 0 term in ie jej organizow ania, 
lu 2 tZyn3 ich była słaba frekw encja. W ie­
sią niych, którzy nie dopisali, tłum aczyło

n*eodpowiednim term inem  rozgrywek.
W]
azi ń to miesiąc, w k tórym  chętnie 

sPą^‘ ?iĘ na grzyby. Również w dniu 
!ó'y akiady pracow nicy z dwóch w ydzia­
l e  ip ^ b z i l i  tak ie wycieczki. G rzybobra- 
się ciągle bardzo popularne. T rudno 
stać j,1*'0 dziwić, że wielu wolało skorzy- 

W  ̂ Vvyjazdu, niż przyjść na stadion. 
Polo Czasie odbyw ają się rów nież p ra - 
w f Znaczna część załogi, poza p ra- 

t^fawig . ryce» upraw ia lub pom aga w u- 
się ziemiopłodów, a w łaśnie rozpoczęły 
abseriyk°Pki. To także przyczyniło się do 

Ji w czasie zawodów.

w dniu spartak iady  pracow ało 
My ydziałów w  zakładzie. W sytuacji, 
■ k'ekdZ*la iest każda m aszyna i tona od- 

?><i pr ’ i trudno dziwić się, że organizuje 
ł^Ce poC? w .d n i wolne. Ale osoby pracu- 
11 \y wi°ne zostały możliwości udzia- 

Madowej imprezie.

O statn im  z czynników nie sprzyjających 
spartak iadzie było uroczyste otw arcie olim ­
piady w Seulu. Bezpośrednia transm isja  z 
tego ważnego dla wszystkich kibiców spor­
towych w ydarzenia zakończyła się nad 
ranem . Ci więc, którzy ją oglądali, n a j­
częściej nie mieli już ochoty na przyjście 
na stadion i udział w  zawodach.

Jest to, oczywiście, tylko część prawdy. 
Od kilku  la t zauważa się coraz m niejszą 
popularność tak ich  form  rekreacji. Podob­
nie było z zimową spartak iadą na wesoło 
i ubiegłorocznym i im prezam i tego typu. 
Aby jednak stworzyć choćby teoretyczne 
możliwości udziału w zakładowej sp a rta ­
kiadzie w m iarę całej załodze, można prze­
nieść te rm in  jej organizow ania na czer­
wiec. Nie ma wówczas pilnych prac pnio­
wych, jeszcze nie jeździ się na grzyby, 
m niej jest też innych wycieczek. D yrekcja 
ZKiMR już te raz  zobowiązała się do za­
niechania w tym  dniu pracy w przedsię­
biorstw ie.

Czy w  przyszłorocznej letn iej sp a rtak ia ­
dzie weźm ie udział w ięcej pracow nikow i 
Zobaczymy za k ilka miesięcy. (mis)

nasze sygnały
d o tyczą  p y ta n ia , czy  słu szne  ,1est, żeby z o- 
szczędności. ja k ie  p rzy n io sło  p rzed sięb io rs tw u  
z a in s ta lo w an ie  p iły , k o rz y s ta li  ty lk o  p raco w n i­
cy  M atrycow ni?  Czy w  ogóle je s t to  w łaściw y 
sposób podzia łu  e fek tó w , m a ją c y c h  sw e źródło  
w  po stęp ie  tech n iczn y m ? Czy sam  fa k t za in ­
s ta lo w an ia  u rząd zen ia  w  o k reś lo n y m  m iejscu  
p o w in ien  p rzesąd zać  o ty m , k to  w  p rzyszło ­
ści będzie  m ógł p a rty c y p o w a ć  w  nag ro d z ie  za 
u zy sk an e  oszczędności?

Dla n ikogo  n ie  je s t ch yba ta je m n ic ą , że m oż­
liw ości rozw ojow e p rzed sięb io rs tw a  za leżą  od 
w ie lk o śc i zysku . J e s t  on w y p ra c o w y w a n y  p rz e ­
cież przez  ca łą  załogę. T ak  w ięc w  ty m , że 
p iła  ta śm o w a znalaz ła  się w  zak ładzie ,' podo­
b n ie  ja k  n ied aw n o  zak u p io n y  k w a n to m e tr  k o m ­
p u te ro w y . m a ją  sw ój u d z ia ł w łaśc iw ie  w szyscy 
p raco w n icy  ZKiM R. U rząd zen ia  te  zo s ta ły  za­
k u p io n e  za p ien iąd ze  w sp ó ln ie  u zy sk an e  przez

Oszczędności
W ŚRÓD W N IOSKÓW , jak ie  p rzed  k ilk o m a 

ty g o d n iam i zgłosili pod ad rese m  k ie ro w n ic tw a  
zak ład u  p raco w n icy  M atrycow ni, zn a laz ł się je ­
den, do ty czący  — n a jo g ó ln ie j m ów iąc — oszczęd­
ności m a te ria ło w y ch  dzięk i w p ro w ad zan iu  po ­
s tę p u  techn icznego . K o n k re tn ie  chodziło  o za ­
k u p io n ą  nie ta k  daw no  p iłę taśm o w ą i sposób 
podzia łu  m iędzy  lu d z i zaoszczędzonych  d z ięk i 
n ie j p ien ięd zy . P o n iew aż  ró żn ice  zd ań  n a  te n  
te m a t by ły  dość znaczne, d y re k to r  p o lec ił za­
p rzes tan ie  w y p ła c a n ia  n a g ró d  z teg o  ty tu łu . 
P ro b le m  m a je d n a k , m o im  zd an iem , n ieco  
szerszy  w y m iar. P o stan o w iłem  w ięc  w y k o rz y ­
stać  go do o gó ln ie jszych  ro zw ażań  na  te n  te ­
m at.

P rz y k ła d  p iły  taśm o w ej z a in s ta lo w a n e j w  
w y d z ia łach  M a try co w n i dow odzi. Jak  b ard zo  
sk o m p lik o w an e  je s t to  zag ad n ien ie . N ie c h c ia ł­
bym  tu  ro zstrzy g ać , ko m u  z cz ło n k ó w  zespołu  
obsług u jąceg o  u rząd zen ie  i o b licza jąceg o  u zy ­
sk a n e  e fe k ty  b a rd z ie j n a leży  się  n a g ro d a  i w  
ja k ie j w ysokości. R o b o tn icy  czu li się  p o k rz y w ­
dzen i. n a to m ia s t in n i cz ło n k o w ie  zespo łu , z a j­
m u ją c y  się s tro n ą  o rg a n iz a c y jn ą , a w ięc  o b li­
czan iem  w ysokości u z y sk a n y c h  oszczędności i 
w y s tęp o w an iem  do o d p o w ied n ich  u rzęd ó w  o a k ­
c e p ta c ję  w n iosków , u w aża li się za n ie  w  pełn i 
docen io n y ch . A przecież  bez ich  d z ia łań , po ­
m im o e w id e n tn y c h  oszczędności, u z y sk iw an y ch  
dzięk i s to so w an iu  now oczesnego  u rząd zen ia , n ie  
by łoby  m ożliw e o trzy m an ie  p ien ięd zy  n a  n a ­
g ro d y  z tego ty tu łu .

M oje w ątp liw o śc i, podz ie lan e  z resz tą  w p ry ­
w a tn y c h  ro zm ow ach  przez  część p raco w n ik ó w ,

całą  załogę, a n ie  ty lk o  przez p raco w n ik ó w  M a­
try c o w n i czy też C e n tra ln e g o  L ab o ra to riu m .

W ydaje  się  w ięc, że s łuszn ie  p o stąp io n o , za­
p rz e s ta ją c  od p aźd z ie rn ik a  b r. w y p łacan ia  n a ­
g ród  zespołow i zw iązan em u  z oszczędnościam i 
m a te ria ło w y m i, o siąganym i d zięk i pile. N ie po ­
w in n o  to  je d n a k  oznaczać  u tr a ty  do tych czas 
w y p ła c a n y c h  p ien ięd zy . O szczędności w  rzeczy ­
w istośc i is tn ie ją , bez w zg lędu  na  to , k to  p iłę 
o b słu g u je  lu b  będzie  o bsług iw ał w  przyszłości. 
M oim  zd an iem  m ożliw e są dw a ro zw iązan ia  te j  
sp raw y . P ie rw sze  po leg a ło b y  n a  ty m , że p ie ­
n iąd ze  u zy sk an e  w  w y n ik u  p o stę p u  te c h n ic z n e ­
go dzięk i oszczędnościom  m ate ria ło w y m , g ro ­
m adzone b y ły b y  n a  sp e c ja ln y m  fu n d u szu  i dz ie­
lo n e  m iędzy  ca łą  załogę. D rug ie  n a to m ia s t, c h y ­
ba b a rd z ie j ra c jo n a ln e , zak ład a ło b y  p o w ięk sze­
n ie  o tę  k w o tę  fu n d u sz u  z zysku  d la  załogi, co 
um o żliw iło b y  p a r ty c y p o w a n ie  w  e fe k ta c h  osz­
czędnościow ych  poprzez  p o p u la rn ą  ,,c z te rn a s t­
k ę ” .

B yć m oże. są jeszcze in n e  ro zw iązan ia . Is to tn e  
je s t je d n a k  p re c y z y jn e  u s ta le n ie  w ysokości osz­
czędności m a te r ia ło w y c h  i p ien ię ż n y c h . T akże  
w ted y , gdy  o b liczen ia  ta k ie  n ie  z n a jd o w a ły  się 
d o tąd  w  z ak res ie  s łużbow ych  o bow iązków  w y ­
znaczo n e j do teg o  osoby.

M. L EN K IEW IC Z

Przegląd Fabryczny #  5

w  obiektywie

Spartakiada 
na wesoło

Fot. S. Sobolewski
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Puchar 
dla LOK

16 w rześn ia  n a  s trz e ln ic y  w  G rzego­
rzow ie o dby ty  się tra d y c y jn e  zaw ody  
strz e le c k ie  o p u c h a r  d y re k to ra  ZKiMK. 
Ma s ta rc ie  s ta n ę ło  az 13 trzy o so b o ­
w y ch  zespołów . W ystępow ali w n ich  
cz łonkow ie  k ie ro w n ic tw  fa b ry k  lub  
in s ty tu c ji  o raz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j  
i zw iązkow ej.

Z aw ody, ro zg ry w a n e  m .in . d la  u cz­
czen ia  45 ro czn icy  p o w stan ia  LW P, 
w y g ra ła  d ru ż y n a  Z arzą d u  M iejskiego 
LUK w  Ja w o rze . Je j  cz łonkow ie: 
A LFRED KURZYDŁO, TADEUSZ CA­
BAN i RYSZARD KRA W CZYK u zy ­
sk a li łączn ie  w  s trz e la n iu  z k b k s  i 
p is to le tu  4U2 p u n k ty .

D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  s ta r tu ją c a  po 
raz  p ierw szy  w  ty c h  zaw o d ach  ek ip a  
W ojew ódzk ie j K o m en d y  U zupełn ień  
w  L egnicy , u z y sk u ją c  351 p k t., a  tr z e ­
cie — R ejo n o w y  U rząd  S p ra w  W e­
w n ę trz n y c h  w Ja w o rze  z 338 p k t.

R e p re z e n ta c ja  ZKiM R, w y s tę p u ją c a  
w  sk ład z ie : M ARIAN NAW ROCKI,
BOLESŁAW  MALEC i M ICHAŁ LEN ­
K IEW IC Z, le p ie j sp isa ła  się w  s trz e ­
la n iu  z k b k s, z a jm u ją c  4 m ie jsce  z 
124 p u n k ta m i, a n ieco  g o rze j s trz e la ła  
z p is to le tu , gdyż 153 p u n k ty  da ły  je j 
za ledw ie  7 lo k a tę . W k la sy fik a c ji  
łączn e j zak ład o w a d ru ż y n a  z a ję ła  5 
m ie jsce , u s tę p u ją c  o 13 p k t. JZ C hG  
,,P o lle n a ” .

N iesp o d z ian k ą  by ło  d a lek ie  m iejsce  
fa w o ry ta , zdobyw cy n a  w łasność  po ­
p rzed n ieg o  p u c h a ru , d ru ż y n y  S pół­
dzie ln i P ra c y  „O g n iw o ” , k tó ra  u p la ­
so w ała  się  d o p ie ro  n a  9 pozycji.

W szystk ie  d ru ż y n y  o trzy m ały  n a g ro ­
dy rzeczow e. B yły  w śró d  n ic h  m .in . 
w y ro b y  „ P o lle n y ” , k siążk i, a lb u m y  
i sp rzę t sp o r to w o -tu ry s ty c z n y . O rg a ­
n iz a to re m  im p rezy  b y ł z a rząd  K lubu  
O ficerów  R ezerw y  p rzy  ZKiM R.

(m)

J u n i o r z y
m ł o d s i

P rz e d  ro k iem , jeszcze ja k o  tr a m p ­
k arze , m łodzi p iłk a rze  ,,K u źn i”  zdo­
b y li p u c h a r  p rezeza  O ZPN  w  L eg n i­
cy. W ty m  ro k u , już  jak o  ju n io rz y  
m łodsi (choć n ie k tó rz y  z n ich  n a d a l 
m ogliby  jeszcze g rać  w  tra m p k a rz a c h )  
do łączy li do k o le k c ji  p u c h a r  im . W a­
le r ia n a  W aszaka, b y łeg o  dzia łacza  
p iłk a rsk ieg o  w  w o jew ó d ztw ie  le g n i­
ck im .

W fin a le , k tó ry  o dby ł się w  L eg n i­
cy 25 w rześn ia , p o k o n a li d ru ży n ę  
, C h ro b re g o ” G łogów  w  rz u ta c h  k a r ­
n y c h  4:2. W n o rm a ln y m  czasie  żad n e j 
ze s tro n  n ie  u d a ło  się  s trz e lić  gola. 
P u c h a r  w ręczy ła  ja w o rsk ie j d ru ży n ie  
żona zm arłeg o  dzia łacza  M A RIA W A- 
SZA K  w  to w arzy stw ie  w icep rezesa  
F R A N C ISZ K A  W U JC IK A  i s e k re ta ­
rz a  O ZPN  W IESŁAW A OK lN C ZY C A .

W d rodze  do f in a łu  „ K u ź n ia ” poko­
n a ła  „K o n fek s” L eg n ica  4:1 o raz  
„M iedź” L egn ica  7:5. W d ru ż y n ie  t r e ­
n o w a n e j od 4 la t  przez  M ICH AŁA 
LEN K IEW IC ZA  w y stęp o w ali n a s tę p u ­
jący  zaw odn icy : A LEK SA N D ER SY­
K A ŁA , NORBERT JA W O R SK I, R O ­
BER T SZA JN O W SK I — k a p ita n , M A­
REK  B IE N IU SIEW IC Z, AN D RZEJ 
K O TEW ICZ, P IO T R  STA W IA R SK I, 
IR EN EU SZ JA N EC ZK O , A N D R ZEJ 
NIEM CZYCKI, SŁAW OM IR ŁU K A SIK . 
SEB A STIA N  PA STU ŁA . JA C EK  M O­
CZEK . ADAM H A C ZK IEW ICZ. SŁA ­
W OM IR PY ZN A R, ZBIG N IEW  SU SK I 
i  P IO T R  ZYSN ARSKI, (m>

Nagroda za ambicją
ZE ZMIENNYM szczęściem gra­

ją  w  tym  sezonie piłkarze „Kuź­
n i”. Mimo poważnych p e rtu rb a ­
cji kadrow ych, tow arzyszących 
drużynie w łaściw ie od początku 
rozgrywek, z ogrom ną am bicją 
s ta ra  się ona u trzym ać w  gronie 
ścisłej czołówki. Los nie jest je ­
dnak, jak  na razie, zbyt łaskaw y 
dla jaw orskiego zespołu. Trzy 
czerwone kartk i, jak ie  otrzym ali 
piłkarze w  ciągu zaledwie półto­
ra  m iesiąca, mocno osłabiły jego 
skład.

Takiego obrotu spraw y nie 
przewidzieliby naw et najw ięksi 
pesymiści. No cóż, grać jednak  
trzeba dalej. W ypadli ze składu: 
SKOWRON i SKULSKI, a ich 
miejsce w  kolejnym  meczu z 
„G órnikiem ” w  Polkow icach za­
jęli STAŃCZAK i PAW LUS. W 
bram ce, podobnie jak  parę dni 
wcześniej w meczu ze „S ta lą”, 
w ystąpił młody MIKUŁA. W tak  
mocno eksperym entalnym  zesta­
w ieniu „K uźnia” skopiow ała osta­
tn i w ynik, w ygryw ając 3:1. B ram ­
ki zdobyli: ZIEMBA, NORSESO- 
WICZ i SZELIGA.

Na szczęście, pow rócił do gry 
SITKO, k tórem u w ładze dyscypli­
narne  PZPN  darow ały  część kary. 
Dość długa przerw a w  grze spo­
wodowała, że nie jest on już w 
formie, jaką prezentow ał na po­
czątku rundy. Mimo wszystko 
znacznie wzmocnił drużynę. W 
Polkowicach zagrała ona bojowo, 
jak  wcześniej ze „S ta lą”, sp ra­
w iając swoim sym patykom  przy­
jem ną niespodziankę. Beniam inek 
nie potw ierdził natom iast um ie­
jętności, jakie sugerow ałyby jego 
miejsce w  tabeli na początku roz­
grywek.

Cieszą więc punk ty  zdobyte w 
trudnym  dla drużyny okresie. Wi­
dać, że personalne osłabienie nie 
w płynęło dem obilizująco na ze­
spół, a w prost przeciwnie. Je st to 
ważne szczególnie w obliczu ko­
lejnych spotkań. Cieszy coraz le­
psza dyspozycja strzelecka n a ­
pastników . Nie zawodzi, jak  na 
razie, SZELIGA, a zwyżkę form y 
sygnalizuje NORSESOWICZ, n a ­
leżący do w yróżniających się za­
wodników  w  ostatnich dwóch 
meczach. (m)

Cenne zwycięstwo 
nad „Dozametem"

Już po k ilkunastu  m inutach  te ­
go meczu zaryzykow ałem  stw ier­
dzenie, że o ostatecznym  w yniku 
zadecyduje jeden gol. Tak też się 
stało, choć nastąpiło  to dopiero 
w  74 minucie. W arto jednak  było 
czekać do tego m om entu, bo tak ie 
gole nie zdarzają się zbyt często 
na krajow ych boiskach, i to nie 
tylko trzecioligowych. W ogóle 
było to bardzo in teresu jące spot­
kanie, stojące na niezłym  pozio­
mie.

P ierw sza połowa upłynęła przy 
lekkiej przew adze „Dozam etu”. 
Goście prezentow ali się korzyst­
niej jako drużyna, przewyższa­
jąc jaw orzan przede w szystkim  
lepszą organizacją gry. W ich po­
czynaniach było też w ięcej za- 
dziorności i zdecydowania, chociaż 
chw ilam i nieco przesadzali. Na 
ich tle piłkarze „K uźni”, w yraźnie 
ustępujący im w arunkam i fizycz­
nymi, pokazali się z jak  n a jle ­
pszej strony, nad rab ia jąc  te b ra ­
ki ogrom ną am bicją.

Znacznie ciekawszy przebieg 
m iała druga połowa meczu, a to 
głównie za spraw ą jedenastk i z 
Nowej Soli. Goście zrezygnowali 
z opóźniania gry i postaw ili na 
atak . „K uźnia” nie pozostaw ała 
im dłużna. Szybkie tem po akcji 
obu zespołów, duża waleczność i 
spięcia podbram kow e mogły za­
dowolić kibiców. P ierw szą okazję 
do zdobycia gola w ypracow ali 
sobie p iłkarze „K uźni”, ale strzał 
A. IGNATIUKA o cen tym etry  
m inął cel. K ilka m inut, później

szybkim  atak iem  zaskoczyli jej 
obronę goście, ale nie po trafili 
w ykorzystać przew agi liczebnej 
pod bram ką P. MIKUŁY. Losy 
meczu rozstrzygnęły się w 74 m i­
nucie dzięki kap italnem u strzało­
wi M. NIECIA z rzu tu  wolnego 
z odległości ponad 25 m etrów . 
P iłka  w ylądow ała w  górnym  ro ­
gu b ram ki „Dozam etu”, zupełnie 
zaskakując bram karza. T en  sam  
zaw odnik popisał się jeszcze zna­
kom itym  strzałem  głową w  89 m i­
nucie, jednak  m inim alnie niecel­
nym.

Od chwili u tra ty  gola goście zu­
pełnie zapom nieli o obronie, dą­
żąc za w szelką cenę do w yrów ­
nania. Mogło to kosztować ich 
drugiego gola, kiedy trzech p iłka­
rzy „K uźni” znalazło się pod 
bram ką „Dozam etu”, m ając przed 
sobą ty lko jednego obrońcę. Gdy­
by G. NORSESOWICZ zdecydo­
w ał się na podanie do A. IGNA- 
TIUKA lub S. PIETRUSZKI, a 
nie na indyw idualną akcję, być 
może, byłaby okazja zdobycia ko­
le jnej bram ki.

Zwycięstwo, naw et tak  skrom ­
ne, nad bardzo silnym  zespołem 
„Dozam etu” jest na pewno du­
żym sukcesem  „K uźni”. (m)

N A JE Ż Y  ODGADNĄĆ 7 w y razó w  o 
p o d a n y c h  zn acz en iach , zas tąp ić  liczby 
lite ra m i, a te  z k o le i w pisać  w  p o n u ­
m ero w an e  k r a tk i  d ia g ra m u  i rzęd am i 
poziom ym i o dczy tać  ro zw iązan ie : a fo ­
ry zm  Z. B e ch e ra .

1) zb ió rk a  d a tk ó w  n a  ce le  d o b ro ­
czy n n e : 20—11—34—2—19—10—;

2) tk a n k a  w y p e łn ia ją c a  k o m o rę  zę­
bow ą: 42—21—13—16—23—37—;

3) o g ład a : 26-27—41—33—28—4—;
4) d n o  k w ia to w e : 7—18—31—8—36—6 ;
5) o k reś lo n y  sposób, m e to d a : 25—

17—15—35—22—9—; _ „„
6) w alc  łu b  tan g o : 5—30—39—12—29— 

3—;
7) po z im ie : 14—38—24—32—40—-1—.

W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  sz y fro ­
g ra m u  w  te rm in ie  10 d n i od  d a ty  u - 
k azan ia  się  n u m e ru  „ P F ” , roz lo so w a­
ne  zostaną  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  książ ­
kow e: Iw an a  T u rg ie n ie w a  „Z ap isk i
m yśliw eg o ” o raz  Z b ign iew a S ta ro w i­
cza „S eks p a r tn e rs k i” .

R O ZW IĄ ZA N IE z 16 n u m e ru  „ P F ” : 
h as ło  — „C złow iek szuka p racy , a  n ie  
p raca  cz ło w iek a” .

NAGRODY W YLOSOW ALI: pow ieść 
M arii R odziew iczów ny „ R a g n a ró k ” — 
TADEUSZ SCHABOW SKI z M-0 o raz 
p o ra d n ik  T eresy  O tkałło  „Ś cieg i szy­
de łk o w e” — L ID IA  K ŁY SZEJK O  z CL.

Szyfrogram

1 2 3 4 5 6

W *8 9 11 12 13 74 15 16

17 18 19 20 21 22 23 24 25 26

27 26 29 30 31 32 33 34 35 36

37 38 39 40 47 42

pod  mtotmm

Potrzebny astrolog
Kierownictwo jednego z wydziałów  

kuźn i  zaproponowało podczas atestacji  
stanowisk opracowanie dziennego har­
monogramu wyłączania oświetlenia w  
hali produkcyjnej .  Pomysł ten w y ­
chodził naprzeciw informacji  o wzro­
ście zużycia energii elektrycznej.  W 
Zasadzie był słuszny, ty lko  k to  po­
trafi przewidzieć, w  jakich godzinach 
niebo będzie bezchmurne, a oświetle­
nie w  hali zbędne?

Wśród innych  k ierowników propo­
zyc ja  wzbudziła niepokój. K ilku  za­
częło sprawdzać godziny wschodu i 
zachodu słońca. Doszli jednak do 
wniosku, że aby ułożyć taki harmo­
nogram, trzeba zatrudnić astrologa.

Nie dotykać!
Stan wielu urządzeń technicznych  

w  zakładzie t łumaczyłby umieszczanie  
przy  nich tabliczek ostrzegawczych, 
zabraniających dotykania. Różne ich  
elementy  trzymają  się kupy. na sło­
wo honoru. Każda więc próba z e tk ­
nięcia się z  n im i powoduje  odłącze­
nie ich od korpusu.

Wiele mów i się o wandalizmie za­
łogi, trudno jednak rozgraniczyć, co 
jest  sku tk iem , a co przyczyną. Może 
nie byłoby tak  wielu przypadków  
niszczenia zakładowego mienia, gdyby  
utrzym ane  było ono w  na leżytym  
stanie.

Wymagania a możliwości
Wymagania jakościowe rosną nie­

mal z każd ym  nowo w ydaw anym  do­
kum entem . Zmniejsza się dopuszczal­
ne  odchyłki,  pozbawia znaków jako­
ści, a nawet stosuje kary  finansowe- 
Czy jednak  w  obecnej sytuacji ryn­
kow ej  można zachować na właściwy171 
poziomie jakość produkcji?

Kilkanaście dni tem u znajdowało 
się w  zakładzie 230 ton stali zatrzy­
manej  przez kontrolę jakości. Nar 
częściej chodziło o pęknięcia materia­
łu, pomieszanie ga tunków  oraz róż­
nice w  profilach, dochodzące nawet 
do k ilku  centym etrów. Czy. z taklca 
materiałów można w ykonać  wysoko­
gatunkowe wyroby?

Oceny się zmieniają
Parę lat tem u z dużym  uznaniern 

wypowiadano się za nową technika 
kucia odkuwek .  Miało to polegać na 
w ykonyw an iu  ich w  części matrycy 
za tzw. zaoponowaniem, czyli  w  miej­
scu, w  k tó rym  nie jest osadzona w 
łożu kowadła, a jedynie na nim 
wsparta. Wyliczano nawet oszczędno­
ści, jakie ten zabieg przyniesie.

Teraz jednak patrzy się na to ina­
czej. Specjaliści od remontu  młotów 
uznają,  że ten rodzaj kucia jest naj­
ważniejszą przyczyną awarii maszyn- 
Zmusza to do trudne j  i drogiej re­
generacji agregatów kujących. Czy 
więc opłacało się wdrażanie! tego po­
mysłu?'

Nadmiar palców
Podnoszenie cen na w yroby  jest ko­

nieczne. Drożeją surowce, materiały• 
energia i praca ludzka, ale posunię­
cia takie mają i  inne następstwa.  
niedawna trudno było sprostać zamó­
wieniom  na tzw. palce do maszyn 
rolniczych. Produkcja ich nigdy, nie 
zaspokajała potrzeb. Po podwyżce cen 
tych  części wszys tko  się zmieniło-

Produkcję palców trzeba ograniczaj 
bo coraz trudniej je sprzedać. Rolni­
cy  wolą obecnie naprawić zepsuty 
element,  niż go wymienić.  Czy nie 
grozi to również in n ym  produktom 
zakładu?

zms&m
nomistów i polityków, popierający 
lub nawet k ry tyku ją cych  aktualni 
ekipę rządową twierdzi,  że pła°e 
rosną szybciej  niż ceny  i stąd trud­
ności rynkowe. Inni znów  są zdanW' 
że odwrotnie. W k i lku  artykułach 
ten ostatni pogląd udowadniała ,,p0' 
Utyka”, natomiast  w  „Przeglądz'W 
T y godn iow ym ” w yczyta łem  stv)ier- 
dzenie,  że obecnie realne płace są ni-' 
sze o 20 proc„ od tych  z 1980 roku- 

Kształtowana przez by t  świadomość' 
wynikająca z pogarszających się l0a' 
run kó w  życia, zmusiła w  t y m  rok11 
część załóg niektórych zakładów Pra'

B yt i świadomość
JEDNO Z TWIERDZEŃ marksis to­

wskich mówi, że byt określa świado­
mość. Oczywiście szło o świadomość  
klasową, o zdanie sobie sprawy kto  
kogo w y zy sk u jd, a w  związku z tym ,  
ko m u  wiedzie  się lepiej, a kom u  go­
rzej.. Rodząca się w ten sposób świa­
domość miała, wzmagać nastroje re- 
rowlucyjne,  wyzwalać siły dążące do 
zaprowadzenia sprawiedliwości. Sk ie ­
rowane miały być, rzecz jasna, prze­
ciwko niesprawiedliwemu ustrojowi  — 
kapitalizmowi.

W  k ilka  lat po wojnie zaprzestano 
jednak popularyzowania tej  zasady. 
Była nazbyt  prawdziwa i, jak zaczęło 
się okazywać, mogła mieć uniwersal­
ne zastosowanie. Skoro jakichś to­
warów brakowało na rynku ,  to ta 
cząsteczka w arunków  bytowych  
kształtowała świadomość w ten spo­
sób, że trzeba urządzać polowania po 
sklepach, przygotowywać się do d łu­
giego wyczekiwania  w  kolejkach lip. 
W ostatnich zaś latach galopu jąca in­
flacja nakazuje niejako wydawać  
wszelkie  posiadane pieniądze jak naj­
szybciej,  kupow ać nawet rzeczy nie 
za bardzo potrzebne, często przezna­
czać je nawet na alkohol, bo jest go 
pod dostatkiem, gdyż inaczej stracą 
wartość. To też jest rezultat świado­
mości kształtowanej przez byt. Oczy­
wiście, pogoń za towarami, także tym i  
potrzebnymi,  na zapas, jeszcze bar­
dziej pogłębia iilerównowagę ry n k o ­
wą i niedostatki w  sklepach, zde­
nerwowanie społeczeństwa.

Te i inne m a n ka m en ty  oraz ich 
sku tk i  podszeptują znów społecznej  
świadomości,  że m etody  rządzenia  
kra jem  i jego gospodarką są, deli- 
katnie mówiąc, niewłaściwe. Jednym  
z najbardziej istotnych sku tkó w  nie­
stabilnej polityki  jest  stopa życ io­
wa społeczeństwa, zarobki pracują­
cych. Tu  oczywiście rozbieżności w  
ocenach są znaczne. Duża część eko-

cy do odwołania się do strajków, ^  
dodatku ogłaszanych w trybie uzna­
w anym  za nielegalny. Choć u) P°* 
czą tkow ym  okresie próbowano wW^' 
wiać ich organizatorom, że kierufo 
się m o tyw am i politycznymi,  w  końc11 
jednak przeważył pogląd, że SP0' 
wodowane zostały względami ckon°' 
micznymi.  Równocześnie fala ta do­
wiodła, że ludzie nie chcą strajków^0, 
zdają sobie bowiem sprawę, że 
końcow ym  rachunku mogą przynOs 
wyłącznic straty. Mimo to u zn a w a j  
były także przez nie strajkujący  
jako skuteczna metoda upominani  
się o swoje. W porównaniu np- 
sierpniem 1980 roku  strajki te obj 
w  końcu niewielką liczbę zakladóui 
jeszcze mniejszą ich uczestnikó10’ 
choć sym pa tyków  nie brakomał°‘ 

O tym, że społeczeństwo nie 
się do strajków, a przystępuje  ^  
nich tylko w  sytuacji niejako prf* 
musowej,  świadczyło szybkie  ich wfe 
gaszenie, Na szczęście władze w ml 
rę szybko zorientowały się, że Ul Żv 
ciu społecznym, gospodarczym i P0 1̂ 
t ycznym  trzeba wprowadzić istol11 
zmiany z zamiarem właśnie poprc,l°• 
bytu społeczeństwa. Gdy strajkujdc- 
zdali sobie sprawę z tych  intencj1 
a trudno teraz w  jakiekolw iek  2fl ,̂°,| 
wledzi łatwo uwierzyć  — przystdP1 
do pracy. Dowiodło to, że spolecżC 
stwo czeka przede w szys tk im  na 0 
mianę swojego losu. ^

Obietnice i programy już tylko  ̂
m in im alnym  stopniu oddziaływują * 
społeczeństwo. Najważniejsze są r 
zultaty . Dotychczas bowiem byv>a 
tak,  że ze świetnych planóu) 11 
bliższą i dalszą przyszłość nidW^  ̂
wychodziło. Być może, t y m  razem ^  
dzie inaczej,  a zapowiedziom  odw* *̂*. 
na lepsze nie będą towarzyszyły  ■ 
cyzje hamujące wszelkie poczyna11 
jak do tej  pory bywało.

JAN K O W A l-^
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